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Produkcja ropy naftowej w Galicy! w o- 

slatmeh latach zwiększała się rok rocznie, aż w 
r. zeszłym doszła do 5 0.000 wagonów, czyli pokryła 
jw*, nawet z małą nadwyżką, całe zapotrzebo­
wanie Austro-Węgier. Na tę produkcyę składał 
się cały szereg firm wielkich i mniejszych i setki 
osób pracujących w przemyśle naftowym, jak np. 
akcyj. tow. „Schodnica* w rękach Anglobanku 
w okręgu schodnickim; naftowe tow. Karpackie, 
dawniej Mac Garreya z siedzibą w Mariampolu; 
akc. tow. dla przemysłu naftowego Hotschilda w 
okręgu Równego, Schodnicy, Oruwa, Miaźnicy; 
Perkens dawniej Mac Intosch w okręgu bory- 
sławskim; lwowska Kasa oszczędności jako pra- 
wonabywczyn. firmy Wolski i Odrzywolski w o* 
kręgu schodnickim i borysławskin; Mikucki i Pi­
rata w okręgu borysławskim i schodnickim; fir­
ma Sroczyński, Męcin .k1 i Płook w okręgu bo- 
rysławakim; w Uryezu wierciły wielkie firmy Lu- 
bomirskiej, Gartenberga, Wiśniewskiego i Anglo­
banku; dalej ogromne mnóstwo maiych firm i 
przedsiębiorców prywatnych w okręgach powyż­
szych i w Dsi rzyckiem, Jasielskiem, Równem, 
Potoku itd. Większość tych producentów, a z sumą 
80 proc. całej produkcyi, zgrupowała się w związ­
ku producentów „Ropa”, który przez to bardzo 
znaczny a nader'dodatni wpływ wywierał na roz­
wój naszego przemysłu naftowego.

Cena ropy chwiała się około 600 koron za 
wagon. Z ogólnej produkcyi galicyjskiej ropy, ra 
finowano zaledwie jedną trzeuą część w kraju, 
mianowicie w wielkich raficeryach w Drohoby­
czu (w dwóch), w Jaśle, Chorkówee, hr. A Po­
tockiego i w kilkunastu whneryaeh mniejszych, 
rozrzuconych wzdłuż Podkarpacia. Dwie trzecie 
cząAci naszej ropy szły ao rafinowania do Czech, 
Węgier, Tryestu.

Rafinerye owe dawno już, zanim jeszcze 
przemysł naftowy w Gaucyi był się rozwinął, o- 
władnęły naftowe rynks austryackie, a my zaw­
sze za słabi finansowo byliśmy, aby je wyrugo­
wać. W każdym jednak razie przemysł naftowy 
był — a i jest — prawdziwem bogactwem na- 
zzego kraju.

W roku zeszłym zdawało się, że produkeya 
ropy juk się nie wzmoże zwłaszcza, że rejony 
zachodnie zaczęły okazywać pewne wyczerpanie, 
że więc nie przejdzie miary zapotrzebowania 
Austro-Węgier. Znaczyłoby to, wobec istniejących 
csł ocnronnycb, że prod1 ceno mogą do pewnej 
wysokości dyktować rafinerom ceny ropy. Zdanie 
to podzielało przedewszTStkiem towarzystwo „Scho­
dnie»“ i ona pierwsza poczęła magazynować su­
rowiec w swych ogromnych zbiornikach bory- 
stawskich, aby wywołać hauBtę ceny ropy. Za- 
magazynowała kilka tysięcy wagonów. Za jej 
przykładem 6 zł<_ wieie firm i przedsiębiorców 
prywatnych, należących do związku „Ropy*. I gdy

M ETkU PSYCH O Z*.
prsekład t francuskiego.

Zdołano wreszcie odkryć wejście do pira­
midy. Na jej wschodnie,. ścianie, zwrócona do 
Nilu, widniała teraz olbrzymia, czarna weluść, 
w której mrocznych głębiach kryły się kory­
tarze

Wionęło z nich piwniczne powietrze, boć 
piramida zamknięta była przez wieków 60. K o ' 
ryiarze prowaazuy do grobów, do skarbów na­
wet może.

Zadanie robotników było skończone. Zado­
woleni z dobrego zarobku, jaki im dzień ten 
przyniósł, porzucili motyki i żelazne drągi i spo­
czywali u świętych progów, w cieniu kamiennego 
olbrzyma który znaczył się na żółtym piasku 
smutnej pustym wielką i twardą plamą, ujętą 
w geometryczne linie.

Szef misyi naukowej, prowadzącej poszuki­
waniu, przybył wkrótce na miejsce w towarzy­
stwie zaproszonych przez siebie na tę uroczy­
stość kilku członków ambasady.

Jako człuwiek obojętny już na wszelkie nie­
spodzianki, a zarazem obyty swiatowiec, ustąpił 
zaszczytu zwiedzenia piramidy — nim on sam 
nią nie zawładnie — państwu Ciaret, młodej pa­
rze pochodzenia angielskiego i przyjacielowi icb, 
Francuzowi Janowi Mombui

Młoda Kobieta zawahała się nieco, spojrza­
wszy w ponure ciemnie.

— Odwagi, JEŁegino, odwagi! — zachęcał
ją małżonek — Jest te wy ieczka w najwyż­
szym Btopniu „select*.

I poszedł przodem; »  nim kroczyli Jan
i Regina; prted nimi i za ujwu robotnicy, uno- 
szący wysoko smolne, płonące kagańce, których 
czerwone błyski padały na gładk:e i lśnięce
skinienia.

rafinerye południowe, tryesteńskie, zażądały ropy, 
„Schodnica" postawiła cenę 800 koron za wagon. 
Tiyest sprowadził oOOO wagonów ropy z Kauka­
zu — prawdopodobnie falsyfikatu, aby nie płacić 
cła — i tak zapewnił sobie kontyngent i n * rok 
uwolnił się od zależności od Gahcyi. Cena zaś 
ropy naszej doszła do 720 koron za wagon, ale 
sprzedawano jej mało i pilnie magazynowano da­
lej w oczekiwaniu dalszej jeszcze haussy.

Tymczasem stała się rzecz nieprzewidziana. 
Borysław, dotąd lekceważony, nieuwzględniany
w kalkulacyach, zdradził się, że jest może najbo- 
gatszem kotliskiem nafty. Rzucili się na niego 
przedewszystkiem żydzi, pochwytali malutkie te- 
reniki, nawet takie dwudziestometrowe i poczęli 
gorączkowo, a na swój rabui&owy system, wier­
cić. Las wieżyc wiertniczych pokrył Borysław.
Nafta zaczęła bić tak bogato, że w krótkim cza­
sie doszła do 2000 wagonów miesięcznie (Anglo- 
bank w Schodnicy i Uryczu razem miał w naj­
lepszym czasie 800 wagonów miesięcznie). W  ze­
stawieniu z namagazynowaną już ropą, dało to
olbrzymią byperprodukcyę. Przedsiębiorcy nale­
żący do związku „Rupyu trzymali się w dalszej 
cenie, ale mai. przedsiębiorcy norysławscy, zmu­
szani często koniecznością, sprzedawali surowiec, 
sprzedawali byle prędzej i cena ropy spadała i 
spadała, aż spadła do niesłychanie fMkiej ceny 
2 2 0  kor. za wagon.

Dla ilustracyi, jak olbrzymim był wytrysk 
nafty w Borysławiu dodajemy, ie Związek pro­
ducentów „Ropa*, jakkolwiek z niego nikt nie 
wystąpił, a tylko nie przyłączyli się jeszcze nowi 
mali przedsiębiorcy borysławscy, prowadzący go­
spodarkę rabunkową, a który dotąd reprezento­
wał 8 0  prc. ogólnej produkcyi galicyjskiej, teraz 
przedstawiał jej już tylko 40 prc

Ogromny spadek cer. otrzeźwił jednak i no­
wych borysławukich producentów. Przystąpili do 
Związku „Ropy* tak, że ten Związek reprezen­
tuje dziś 90 prc. całej produkcyi ropy galicyj­
skiej i na targu decydować może, jako jedyne 
po prostu źródło zakupna. Równocześnie rozpo­
częły się pertraktacye kartelowe między produ­
centami, celem uregulowania cen i produkcyi. 
Pertraktacye’ te' — jak w swoim czasie relacjo­
nowaliśmy — były już blizkie końca, ale skut­
kiem podstępnej gry „Schodnicy* rozbity się.

I dziś rzecz przedstawia się tak: Namaga- 
zynowane są ogromne ilości ropy, większe ani­
żeli całoroczne zapotrzebowanie Austro-Węgier. 
Ceny ropy prawie nie ma, bo 2 2 0  kor. za wa- 
gOD, a tern mniej 200 a uawet 170 kor., jaLą 
w ostatnich czasach ofiarowana, nie jest żadną 
ceną. Rafinerzy zaś trzymają się, tembardziej, że 
produkcja Borysławia, cuocinż ten i ów przed­
siębiorca .'.mniejszy! już wiercenie, nie zmalała. 
Ociągają się więc rafinerzy w pokrywaniu swego 
zapottzebowania i dotąd pokryli go najwyżej do 
50 prc., kupując po za związkiem „Ropy* od 
małych przedsiębiorców borysławskieb lub in­
nych, zmuszonych wiszącem nad nimi bankru­
ctwem, do pozbycia się zapasów za każdą cenę.

Korytarz miał cztery metry szerokości. Mała 
gromadka uszła może 30 kroków, gdy Mombur 
wyprzedził towarzyszów i zbliżył się do robotnika, 
torującego drogę.

Nagle zadrżał i rzekł głosem, w którym 
czuć było dziwną trwogę :'

— Zdaje mi się, że szedłem już kiedyś
tędy,

Uaret roześmiał się, usłyszawszy te słowa.
— A to znakomite, doprawdy. Francuzi 

znajdą zawsze coś zabawnego do powiedzenia,.
Mombur pominął milczeniem uwagę przyja­

ciela i patrzył przed siebie uparcie, oczyma pel- 
nenu przerażenia. Po chwili dodał poigłosem:

— Tak, ja znam to miejsce, znam je na 
pewno I

Dotarli do punktu, w którym krzyżowały się 
kurytarze.

— W którąż stronę pójdziemy? — spytała 
hegina. — Na lewo, czy na prawo?

— Na prawo—zakomenderował Mombur.— 
Poznaję dobrze miejsce. Na prawo, tam scho­
wany jest skarb.

Towarzysze Francuza osłupieli. Jeden z ro­
botników zawyrokował głośno:

— Ten pan z war y o wał 1
— Ja, ja zwaryowałem! — wykrzyknął 

MomDur. — Czy to raczej wam wszystkim w 
głowie się nie mroczy ? Zresztą myślcie sobie, co 
chcecie, ale ja już tu byłem. W  jakiej epoce? 
To jest jeszcze zagadką. Może przed sześciu ty­
siącami lat. Bo któż może wiedzieć, przez jakie 
przeznaczenie przechodziliśmy ongi? Lecz stójcie, 
pokażę wam rzecz ciekawą.

Wszyscy zatrzymali się, ulegając wraże­
niu jego głosu, który brzmiał rozkazująco a za­
razem i. jemniczo w ciszy ciemnego podziemia

A Mombur prawił dalej:
— Patrzcie: oto na piasku rysują się kro­

ki, oto ślady stóp ludzi zmarłych przed wie-

Producentom więc nic nie pososiaje, jak starać 
się o przetrzymanie rafinerów.

Ale aby przetrzymać potrzeba mieć kapi- 
tały, a także potrzeba sobie zaDewnić zbyt na 
ową nadprodukcję ropy, obecnie około 2 0 . 0 0 0  

wagonów rocznie, która pozostaje jako nadwyżka 
po pokryciu zapotrzebowanie Austro - Węgier. 
Ijnad tern właśnie toczą się narady wśród pro­
ducentów ze związku „Ropy*, lecz dotąd be: 
efektywnego rezultatu. Wszyscy są zgodni w tern, 
że potrzeba zebrać kapitał na zaliczki dla pro­
ducentów, na wybudowanie wielkich rezerwoa- 
rów i wybudowanie ogromnej rafineryi i zorga­
nizowanie eksportu do Niemiec. Potrzebny łączny 
kapitał obliczono na 8  milionów koron. W tej 
chwil', więc stan galicyjskiego przemysłu nafto­
wego nie jest rozpaczliwym, ale w tej suposycyi, 
że powyższe warunki zostaną spełnione. W ta­
kim razie po najwyżej sześciu miesiącach i po 
pewnej ilości, lecz nie dużej, o fu..’ nieuniknio­
nych, galicyjski przemysł naftowy nietylko byłby 
uzdrowiony, ale rozrósłby się i umocnił przez 
zorganizowanie pod egidą związku „Ropy* ca­
łej produkcyi i uregulowanie ceu.

Tylko, że narady producentów toczą się do­
tąd jakby w błędnem kole. Nie ma jednej głowy 
i jednej ręki, ktoraby akcję całą ująć i prowa­
dzić umiała. Na wielką rafinerye subskrybowano 
wprawdzie pót miliona koron, zaliczek producen­
tom udziela jeszcze ciągle związek „Ropa*, ma­
jąc jeszcze płynne dochody z dawnych „Bchlus- 
sów* — ale to juz wszystko. Do z< Lraria uznt - 
nej za niezbędną sumy jeszcze bardzo daleko. 
Podniesiono projekty żądania pomocy od kraju, 
od. państwa; nie iwestyonując wcale słuszności 
tego żądania, zaznaczamy tylko, że droga to je­
szcze diuższa. Jedynie sprawa eksportu do Nie- 
miou rozwija się pomyślnie; faktem jest, że w 
Niemczech, a nawet i we Francji poczynają już 
przekładać ropę galicyjską nad kaukazką, a na­
wet nad amerykańską. Ale Niemcy chcą sami u 
siebie rafinować galicyjską ropę, bo potrzebne są 
im odpadki, w które szczególnie obfituje ropa 
borysławska i dopiero budują rafinerye. Toczą 
się też rokowania z naszymi producentami, a na­
wet zakontraktowano jju* ^rdżO znaczne około 
18.00C wagonów, ilości ropy Co do eksportu do 
Niemiec otwierają się więc dla naszej nafty naj­
lepsze widoki.

Na obecne przesilenie będzie iO jednak 
mieć wpływ nie duży I jeżek dość wcześnie pro­
ducenci nasi nie znajdą potrzebnego kapitału i nie 
dokonają organizacji i urządzeń wyżej określo­
nych, przesilenie teraźniejsze pochłonie dużo o- 
fiar, niejedna kopalnia znowu przejdzie w ręce 
obce — opowiadają, ie w Borysławiu już pra­
cuje pewien agent rozporządzający obcym kapi­
tałem 1 0  milionów koron nad wykupywaniem ko­
palń — a nasz przemysł naftowy nieuregulowany 
nie skoncentrowany, dalej cherlać będzie Lub 
też cały pochwycą ręc« obce.

Na zakończenie podamy na dowód, co zna- 
ozy potęga kapitału, iakt następujący: Gal. na-

kami. Nie dostrzegaliśmy ich poprzednio ; za­
tarliśmy je częściowo. Lecz spojrzyjcie na te, któ­
re macie przed oczyma... to skąpała noga szero­
ka. za mę druga, węższa. Pamiętam doszon le . a 
teraz porównajcie, proszę.

I postawił swoją nogę, obutą w iół*y trze­
wik, na ślad pozostawiony przez sandał Egip­
cjanina.

Miał słuszność: to była jedna i ta sama no­
ga. Stwierdzając to, Moubur wykrzyknął:

— Oto ślad mojej nogi 1
Lekki dreszcz wstrząsnął młodą parą.
Robotnicy, niosący pochodnie, aczkolwiek 

mało wrażliwi z natury, czuli się jakoś niewy­
raźnie.

Momour wyrwał jednemu z nich z rąk ka­
ganiec i poskoczył szybko w głąb czarną.

Uczynił to bez najmniejszego wahania; zda­
wało się, że idzie drogą dobrze znaną, którą 
chadzał często.

— Tędy, tędy / zaraz wam pokażę. Znaj­
dziemy jego trupa. Wezystko odżyło mi teraz w 
pamięci.

Towarzysze jego dążyli za nim, zapierając 
oddech w piersiach; na twarzy Mombura malowało 
się di zarażenie zbrodniarza, który cofa się lękli­
wie, gdy mu mają pokazać jego ofiarę.

Oblewały go krwawe blaski pojhodm oczy 
miał błędne, wzniósł wysoko rękę trzymającą 
światło.

— Glaret, pani Regino* — objawił — na­
sze dusze zmieniają kolejno ciała, w których 
przebywają. Sądziłem dotąd, iż zwykły kaprys 
sprowadził mnie d‘> Egiptu. Tymczasem było to 
pragnienie „Dowrotu*. Przyzywało mnie tu moje 
dawne życie. Wszyscy istnieliśmy już kiedyż w 
krajach, które namiętnie pragniemy poznać. To 
pragnienie — to nostalgia duszy, która przebyła 
liczne metamorfozy. Patzcie, uto pokój, w ktu- 
rym stał się czyn zbrodniczy. Jest w tern dopra­
wdy, coś tragicznego!

ftowe tow. karpackie, a raczę, jego dyrektor Mac 
Garvey, skoro tylko objawiła się nyperprodukeya 
i chęć rafinerów jej wyzyskania, natychmiast 
kupiło jedną z największych rafineryi narty w 
Węgrzech „Apollo* za sume około 2 milionów 
koron— a interes ten zawarto w kilku dniach — 
i dziś tow. karpackie stoi ponad całem przesile­
niem, gdyz całą swoją produkcyę ropy w swoich 
własnych rafineryach rafinować może.

Sprawy zagraniczne.
Z Rosyl.

Gddawna zapewniają różne głosy, że zdro­
wie c a r a  bardzo wiele pozostawia do życzenia. 
Obecnie słychać, ze c a r o w a  popadło w melan­
cholię i że wyprawienie obojga carstwa na Krym 
jest błędem bardzo doniosłym. Są to jednak do­
tychczas tylko pogłoski.

Całkiem niespodziane rewellacye o carze 
A l e k s a n d r z e  III. podaje w G r a ż d a -  
n i n i e powiernik jego ks. Meszczerski, — i des­
potyczne rządy jego tak wy jaśnia: „To właśnie 
biurokratyzm rosyjski, udając przyjaciela auto- 
kracyi i narodu rosyjskiego szeroko rozpuścił 
swoje sieci i przyaresetowa: wszeikie życie naro­
dowego poruszenia ^olnomyślnego, pod pozorem 
odpierania prądów’ liberalnych i ulżenia przesileń 
ekonomicznych. W  samotności swojej w Gatczy- 
nie, ślęcząc nao stertami aktów, zrozumiał Ale­
ksander III, że to biurokracja, która jemu wy­
darła swobodę, wydziera także narodowi wol- 
nosó, i to wszędzi** tam, gdzie on tej wolności 
potrzebuje, aby mógł pracować i żyć.

„I przyszedł Aleksander III. do poznania, 
że Rosya potrzebuje swobody, że on musi wy­
zwolić naród rosyjski z ucisku centralizacyi i biu­
rokraci. Ale śmierć przedwczesna udaremniła 
jego zamiary. Aleksandra II. zamordowali nthi- 
liści, Aleksandra III. biurokracja, i tych nauk 
dzisiaj właśnie zapominać nie potrzeba*.

Wszystkie pisms rosyjskie powtarzają te 
szczególne rewelacje, naturaluie bez komentarza. 
Ale godnem jest uwagi, że ks. Meszczerski do­
tychczas nie występywał z niemi — snać zosta 
łyby były skonfiskowane. Dzisiaj puszcza je w o- 
bieg ze znamienitą wskazówką końcową. Już je 
dzisiaj odsłonić pozwolono; gangiena biurokra­
tyczna coraz namacalniej bowiem rzuca się w 
oczy każdemu, kto nie jest fagasem Pobiednno- 
scewa. Ostatnie rozruchy chłopskie przekonały 
djwoduie, że protegowana przez PoDiedcaoscewa 
rasa popowiczów, wpychana przemocą na wszel­
kie, nawet najwyższe posady, przesiąknięta na- 
wskróś ideami wywrotowemi, działała i działa Da 
swoją rękę, nie oglądając się na wyższe rozkazy, 
i służąc przygnieceniu ruchów szlachetnych, zbt 
wiennych, rozpętuje najniższe chucie tłumów. Po- 
biedonoscew widzi się zmuszonym ustąpić, ale 
kto wymyśli sposób na wycięcie raka, tego nikt 
powiędzieć nie umie.

„Rosyjska Ajencya telegraficzna* podaje, 
jeszcze jiieDotwierdzoną urzędowo wiadomość, że 
su ł t a n  zamierza swego najulubieńszego s y n a  
Achmet efendiego wysłać na dwór petersburski. 
Byłby to pierwszy wypadek, że syn sułtanski je- 
dzie na dwór obcy.

Zapewne pragnie sułtan wejść w izczegolnie 
przyjacielską komitywę z caratem. Jak słychać, 
ma AcLmet efendi zwidzić lakże inne dwory eu- 
ropejskio. Dla rządu tureckiego byłoby to nieza­
wodnie korzystnem, gdyby który członek dynasty' 

MMBWBMWMHMW— W — M-MfcSBWI— — B—
Wszedł pierwszy; światło jego pochodni roz­

proszyło mroki. Mombur wydał okrzyk tryumfu 
i zgrozy.
. Wszyscy obecni pobledli i spojrzeli po so­

bie. Przy ścianie leżał trup zeschły i zżółkły, je­
dnak dobrze przechowany, dzięki murom z gru­
bego kamienia i suchości powietrza.

Był to stary egipoyanin we wzorzystej su­
kni: zabito go oczywiście, gdyż czaszkę miał 
strzaskaną; wyglądał na jakąi' grobową, zepsutą 
zabawkę. Przy nim stały złote naczynia i po­
sążki. bześć tysięcy lat minęło, odkąd roze­
grała się tu tragiczna jcena; jednak dowody 
zbrodni, niemal przedhistorycznej, widniały nie­
zbite.

Mombur bredził już poprostu.
— To ja, to ja go zabiłem!
Wybuchnął głośnym śmiechem.
— Wątpicie o tem? Patrzcie na tę plamę 

nu białej ścianie, podobną do ogromnego wielo- 
noznegc pająka. To ślad krwawej dłoni morder­
cy. Czas nałożył na nią żałobną barwę. Spoj­
rzyjcie na moją rękę. Kładę ią na ten ślad 
zbrodni. Widzicie chyba doorze, że to były moja 
ręka i moje palce.

— Dla czegożes go zabił? — zapytał Cla- 
ret, który poczuł, że i jego ogarnia obłęd.

— Dla czego ? dla czego ? — Mombur szu­
kał w pamięci, wytężając wszystkie władze umy­
słu —No, oczywiście, że nie dia kradzieźY. Wszyst­
kie jego bogactwa stoją przy nim nietknięte. Dla 
czego?.. Ach, przypominam sobie. Dla tego. że 
kochałem jego żonę. Na naszym biednym świecie 
rzeczy sziy zawsze jednakowym trybem. Tak, za­
biłem go bo kochałem jego żoną, tak jak kocham...

— Panie MomLur— Drzerwała blednąc Re­
gina — czego nas pan dręczysz? Zaprzestań, na 
miłość boską, tej zabawy... ja zwaryuję...

— Omal. że 6 ię nie zdradził — w szeotały 
jeszcze zcicha jej drżące usta.

Claret przypatrywał się trupowi.

zawiązał bezpośrednie stosunki z intere. mi 
na półwyspie Bałkańskim monarchami. . .j"  >iet 
efendi, trzeci syn sułtana, skończy w marcu 25 
lat, i jest porucznikiem w 1 . pułkr ułanów gwrr- 
dyjskich.

K ról Leopold b« lgijskl.
Wiadomość, że następca tronu belgijski 

zrzeka się swego prawa, zwraca uwa, na po­
stępowanie starego Króla, który dawno już utra­
cił szacunek kraju i ogółu ludzi. Dziki, nienawiść, 
jaką objawił ostatmemi czasy do swoich córek, 
budzi obawę u wiernych dotychczas dynastyi mę­
żów, że kró* nie jest już w stanie normalnym. 
Chce on darować krajowi domeny królewskie, 
aby córki swoje pozbawić spadkobiersiwa. Od 
kilku tygodni obiegają o życiu króla pogłoski, do­
wodzące, że jest ciągl<“ w stanie do ostatee: -■ Aei 
rozdrażnionym i w srogi kłopot otoczenie swjje 
wprawia postępkami dziwacznemi.

Opowiadają o niesłychanem uczczeniu i ob­
darzeniu kamerdynera, który go objaśnił o wro­
gich rzekomo zamiarach jego córek Kró! I.^ał 
z ogrodów i cieplarń królewskich wyrzucić te!- 
kie kwiaty i drzowa, ttóre zmarła niedawno k. 
Iowa lubiała. Kiól p-zeciąga swój pobyt w E "- 
ritz, aby zniewolić ministerstwo do oświadc7  

że już ule będzie się opierało przeprowar' 
ustawy, mającej wydziedziczyć jego vórki. 
sterstwo natomiast żąda, a Dy kró1 [ 7ód j. 
pisał ustaję ZLoszącą szulernie, \ nadtc jaszcze 
jakiś czas poczekał z przeprowadzeniem owej u- 
stawy, a to ze względu na fataine usposobienie, 
jakie ludność ogarnęło wskutek zajść pr~v zgo­
nie królowej, kiedy to między innemi k> 1 m - 
bronił! hrabinie Lonyay modlić s.ę przy tiuio .t 
matki

W  obu jednak oprawach, domen i szulerni 
król upiera się przy swojem i może przyjść do 
ostrych zatargów między nim a gabinetem. Łatwo 
może wybuchnąć przesilenie rządowe, Któr Gv w 
wirj swoje porwało całe polityczne poożeuie 
kraju — byłaby to woda na młyn socyali* yczny, 
groźny zwłaszcza w Belgii.

Korespondencye.
P a r y ż  10 listopada.

(Minister Pelle^in powszeohnem pośmiewiskiem.)
Już to Francuzi lubują się namiętnie w sa­

tyrach politycznych. Gdy kogo wezmą na kieł, to 
choćby osobnik miał rybią krew, utracić rnuai 
w końcu cierpliwość. Pośmiewiskiem na bulwa­
rach bardzo moanem jest obecnie minister mary­
narki „obywatel* Pt ile tan. Oto rozmowa, iaką 
„miał* z ministrem w SDrawa jego najnowszych 
planów znany satyryk Xa?ier Rouz:

— Czy to prawda, panie ministrze, że pan 
postanowił wstrzymać budowę wszystkich statków 
w pracownach okrętowych?

— Tak to oczywista prawda.
— Wiem że ministęr uważa pancerniki 

za nieużyteczne, a lubuje się pan w torpe­
dowcach...

— I tych nie lubię!
— A więc co?
— Ja zniosę po prostu całą francuski 

flotę!..
— Jak 11??
— U a mi mię pańssie zdumienie, więc odsło­

nię panu cały mój projskt, który chcę izbie przed­
łożyć... Ranie, zna pan Homera?

— Jak całj świat.

— Czy nie nie uważasz — pytał drwiąco 
Mombur — że ten egipeyanin poaobny jest do
ciebie ?

— Brzydszy był o wiele odemnie w ka­
żdym razie I — odpari flegmatycznie Anglik Ale 
patrzcie, oto papyrus, który stanowi może cen­
ny dokument.

— Przekonacie się — ozraimii Mombur — 
iż uczeni wyczytają z tego pożółkłego parderi;, że 
imię egipeyanina było Gambys, że jeg' ona 
zwała się Tnają, a jego przyjaciel Ze' ‘ •'sern. 
Otóż to ja jestem tym Zechotesem.

— Uchodźmy ztąd prędzej! — wykrzyknęła 
Regina. — Dosyć już tego na dzinaj I

Powrócili na słońce i światłe. Mombur miał 
twarz zsiniałą i drżał na całem ciele.

— Jestem morde”cą ! — powwzał raz 
po raz.

Claret odzyskał już swoboaę umysłu i odparł, 
wzruszane ramionami :

— W  każdym rasie, możesz skorzystać z 
przedawnienia.

Po upływie tygodnia uozeni odczytali z tru­
dem słynny duknment, który obwieszczał, iź trup. 
znalez.ony wewnątrz piramidy, pizedstawiał zwłoki 
niejakmgo Gambysa, którego żona zwałr. się 
Th .ja, wierny przyjaciel nosił imię Zechotesa. 
Trójca ta żyła podczas panowania Ramzesa 
XXX' II, na cztery tysiące lat przed Narodzeniem 
Chrystusa.

Jan Mombur, którego poczęły dręcz p wi­
zy e, odpłynął do Francji na pierwszym odbija­
jącym statku.

— Szczęście, że go się pozbywamy —
Claret, spoglądając z ukosa na żonę. — l  
drogą, stosunki z ludźmi obdarzony e ,  tuk * - 
słychaną pamięcią, nie należą dc zeczy najwię­
cej przyjemnych i pożądcnych.

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów> Uo™ Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole,
kalosze, rękawiczki.
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— A zatem zrozumie pau mnie. Znoszę 
floty, a zastępuję ją eksplodującymi wielorybami i 
pafryoET znyn i ślimakami atramentowymi. Pierw­
sze będą służyły do ofenzywy, a drugie do de­
fensywy.

— Tak, ale ja tego dobrze nie rozumiem...
— Ależ to bardzo proste. Histoiya o koniu 

drewnianym wywiera na mnie zawsze głębokie 
wrażenie. Pan wie, że się w nim dużo Greków 
zakwaterowało, tak, że mogli wtargnąć do Troi... 
A zatem pomyślałem sobie, że trzeba zbudować 
1 0 0 0  wielorybów, któreby nie jednego, ale całe 
bataliony od stóp do głów uzbrojonych Jonaszów 
p łykać mogły. Jeżeli pan kiedy przypadkiem po­
lował na wieloryby, to pan wie, że «nedy się 
zwierzę harpunuje, wówczas ono pryska wodą na 
nieprzyjaciela. Może więc pan sobie wyobrazić, 
jaką będzie miał minę angielski admirał, gdy 
ułowi potwora i Dędzie go ch( lał rozpłatać: Trzy­
sta majtków wyskoczy nagle przy śpiewie mar- 
sylianki z wieloryba, zrobionego z korka, powle­
czonego kauczukiem i będzie szerzyło śmierć 
i pożogę wśród odrętwiałych ze strachu nie­
przyjaciół.

— A, to jest zarówno wzniosłe, jak i poje­
dyncze....

— Dla obrony naszych portów — mówił 
minister z zapałem — przygotowuję ślimaki atra­
mentowe, nasze wyborne ślimaki. Panu wiadomo, 
że je można karmić, jak ostrygi, i oswajać jak 
słonie Falki ślimaków atramentowych zamkną 
przystęp do wszystkich naszy -h portów i będą 
czuwały u głębin moiskicb. Będzie źle z okrętem, 
który się poważy zbliżyć do Tulonu, La Racbelle 
albo Gherbourga- Tysiąc ramion ugodzi w jego 
kadłub i uczyni statek niezdolnym do dalszej 
walki....

Dzielne małe ślimaki atramentowe będą z 
bohaterstwem pełniły swe obowiązki... A teraz 
czekam z silną stopą marynarza na wszelkie in- 
terpelacye... A teraz jak Piłat umywam ięce... 
pumeksem!

Oto, jak cięty satyryk gromi w Echo de Pa­
ru  ministra Pelletana i jego niedołężne plany.

W. Koryatomct.

Afera Mascagniego.
Dzisiejsza poczta przyniosła nam dziennik 

angielsk e i włoski, zawierające bliższe szczegóły, 
dotyczące sprawy występów Mascagndego w A 
meryce i jego aresztowania w Bostonie. Oto wią­
zanka wiadomości: Daily Ttleqraph otrzymał z 
Nowego Jorku depesze, że Mascagni został are­
sztowany we wła*nym mieszkaniu w Bostonie. 
Stało się to na żąuanie jego byłych impresary- 
ów, braci Mittentbal, żydów, którzy roszczą sobie 
do mistrza pretensyę o zwrot 40 000 Iranków, 
Mieli oni wypłacić Mascagn emi z góry 70.000 
franków; połowę, nim jeszcze wyjechał z Włoch, 
a drugą połowę, kiedy przybył ao Nowego Jor 
ku. Petem mieli płacić co tygodnia z góry po
2 0 . 0 0 0  fianków i wypłacili mu tak 60 0 0 0  fran 
ków sa 8  tygodnie.

Za dalszych 10 dni pozostali mu winni
80.000 franków. Oni jednak twierdzą, że wypła 
ciii 7G00O fr., .żyli że po odtrąceniu owych
80.000 fr. Mascagni ma im zwrócić 40 000 fr. Z 
tego powodu rzecz oparła 8 <ę o sąd i przedsię­
biorcy przed rozpoczęciem procesu zażądau are­
sztowania Mascagm’ego,

Aresztowanie nastąpiło w sobotę popołudniu. 
Masc_gn<’emu dodano urzędnika pohcyi municy­
palnej (po angielsku zowie się on „Sheriff) i w 
jago usys.encyi starał *»ę twórca „Cavalerii“ 
o kaucyę 60.000 fr. Szukał za pieniądzmi od po 
łudnia aż do wieczora. Zamkniętemu w botelu 
towarzyszyli jego przyjaciele, przyczi m był obec­
ny szeryf.

Mistrz był zrazu silnie rozdrażniony; później 
uspokoił się. Aresztowanie, jakiemu uległ, nazywa 
się w Ameryce „technicznem*, to znaczy: bez po­
średnictwa straży i prowadzenia go do wię 
zienia.

Dzienniki amerykaóskie przypisują ca’e to 
przykre zajście niedbalstwu impresaryow, dla któ 
rego orkiestra nie zosttła należycie zorganizowa 
ca. Wokalne partye solowe wypadły dobrze, na­
tomiast chóry były fatalne, dzięki złemu doboro 
wi chórzystów, wreszcie dekoracye b y ły  w p ro s t  
śmieszne. Doborem ludzi i rekwizytów mieli s.ę 
zająć przedsiębiorcy; mistrz miał tylko pełnić rolę 
dyrygenta.

Na przedstawieniach oper Mascagniego sale 
teatralne były do połowy puste, raz dla wyżej 
wymienionych przyczyn, a powtóre z powodu 
niechęci patryotów amerykańskich ku Masca- 
gmemu. Daily Express przypomina, że Mascagni 
przybywszy na uroczystości koronacyjne do Ma­
drytu, miał się wypierać, jakoby napisał marsz 
na cześć marszałka Deweya, pegr incy wojsk 
hiszpańskich pod Carite. Times donosi znów, że 
Mascagni zraził sobie świeżo Amerykanów, po­
nieważ zapraszany na bankiety, na cześć jego 
projektowane, stale odmawiał swego udziału. Pu­
bliczność nie chciała wiedzieć o tera, że mistrz 
ma złą orkiestrę i jde chóry, że cały czas wolny 
poza przedstawieniami musi poświęcać ustawi­
cznym próbom.

Dzienniki włoskie poświęcają aferze Masca­
gniego całe kolumny. Corriere deUa Sera zwala 
całą winę na impresaryów; są to amerykańscy 
żydzi bracia Mittentbal i Kronberg, których re­
prezentantem we Włoszech jest żyd Scbnrth, za­
mieszkały we Florencyi. Tourneć miała trwać 
105 dni, repertuar obejmował cztery opery Ma­
scagniego: „Cavalleria rushcana“, „Ż inetto“ ,
„Ratcliff4 i „Iris*, ponadto niektóre koncerty. 
Orkiestra złożona z 50 do 60 osób miała być 
wedłng kontraktu zestawiona we Włoszech

Z winy Schmitha — pisze Ttibuna — w 
połowie września wsiadło na okręt w Neapolu 
tylko 40 muzykautów i to nie najlepszych Kwrli- 
fikacyi. Stało się to dlatego, ponieważ improsa 
ryo stawiał kandydatom bardzo ciężkie warunki. 
Orkiestra przybywszy do Nowego Jorku, n atra fiła  
na szykany ze strony kolegów amerykańskich 
którzy związani w ligę. nie dopuszczają do kraju 
obcych muzykantów. Włochów poddano rewizyi 
lekarskie., kazano im płacić taksy immigracyjne, 
co znów opoiniio rozpoczęcie prob orkie 
stromych.

Mascagni wsiadł na statek w Cherbourgu 
27 września, przybył do Nowego Jorku 4 pa­
ździernika. Witano go gorąco, owacyjnie, ale po 
różach przybyły natychmiast ciernia, Impresario 
zapowiedział w każdem mieście terminy przed­
stawień; tyrnozasem Mascagni po pierwszej pró­
bie przekonał się, że terminy trzeba będzie po- 
przesuwać. Publiczności nie było to na rękę.

W dniu pierwszei próby zaszta ńe. podzian 
ku. możliwa tylko w Ameryce. Orkiestra teatru 
„Metropolitain8, gdzie miano dawać ,Cavallerię“ 
stanęła do próby z instrumentami na mii jsce 
włoskiej. Przez pewien cras Mascagni słyszał 
swą operę, graną przy akompaniamencie 2  or­
kiestr. Po długich perswazyach Amerykanie ustą­
pili Włochom.

I W Nowym Jorku dano dwa przedstawienia 
operowe i jeden koncert, a potem rozpoczęła się 
touriiće Przez półtrzecia tygodnia objeżdżano 

.Filadelfię, Baltimore, Pinsburg i Boston. Przed 
-stawienia szwankowały dla brakn dobrych chó­
rzystów i niedostatków w orkiestrze. Grano „Ca- 
vallerię“ , „Zanetto* i „Iris". 

j Co do sukce ni finansowego imprezy me 
ma jeszcze wiadomości pewnych Pierwsze przed­
stawienie w Nowym Jorku przyniosło 60.000 fr. 
a pierwsze przedstawienia w Filadelfii, Baltimore 
i Pittsburgu przyniosły razem 120.000 franków. 
O tern, co zaszło w Bostonie, pisaliśmy już 
wczoraj.

Ultalie zamieszcza rozmowę z konsulem 
amerykańskim w Bzrmie. Mascagni — zdaniem 
konsula — wprowadzając swą orkiestrę doAme 
ryki pogwałcił prawo, które wyraźnie zabrania 
wstępu do Stanów Zjednoczonych t. zw. „enga- 
ged-wtrkmans* tj. ludziom zakontraktowanym, 
którzy chcą pracować w Ameryce. Wprowadza­
nie obcych trup i oro estr wytwarza niebezpie­
czną konkurencyę miejscowej pracy.

Trupy Mascag niego nie można kyło uważać 
za zwykłych im migrantów, gdyż po pierwsze ża­
den z personalu nie mógł przysiądz, że nie ma 
zajęcia zapewnionego, a powtóre nikt z trupy 
Q 'e chciał przyjąć obywatelsrwa amerykańskiego. 
Wobec tego, ze Mascagni pogwałcił prawa ame­
rykańskie, jSat teraz w konflikcie z kudeksem. 
Jedna nieprawidłowość pociągnęła za sobą dal­
sze, aż doszło do aresztowania Mascagniego.

Prof. Seidmand, który zna dobrze twórcę 
„Cavallerii“ , opowiada, źe on nie cierpi wpraw 
dzie na megalomanię, ale ma ogromną wiarę 
w siebie i nie dopuszcza do żadnej dyskusyi 
o swych utworach. Tej wierze w siebie zawdzię­
czał Mascsgni w znacznej mierze dotychczasowe 
sukcesy. Incydent bostoński świadczy niewątpli 
wie o nieprzezorności miutrzs.

Mascagni — kończył profeeor — udając się 
do Ame-yki, nie widział nic, jak tylko swój ta­
lent, swą s.łę, swą chwałę; nie pomyślał ani na 
chwilę o nie po v idzeniu, o trudnościach, o kom 
plikacyach. Mascagni nie ma właściwości geniu 
sza; on jest może pół-geuiuszem. Posiada talent, 
kocha siebie samego i podziwia; on bądź co 
bądź wiele raco wał, walczył i zwyciężał.

KRONIKA.
Lwóto, dnia 14 Listopada 1902 

K s l en o»rx]’ ■
W  sobotę 15 listopada Leopolda. — Lr. kat. Akin- 

dyna. — Kai. słow. P riykysław a.
W schód 71 5  sachód 4T5.
W  niedzielę ifi listopada Stanisława Kostki. — 

G-r. kat. śk ep sy m y  M. — Kai. słow. Radom ira.
W schód słońca  716 , sachód 4 14 .
W  poniedziałek 17 listopada. 'Salomei P. —  Gr. 

kat. Joanuyka Prep. —  Kai. słow . Zbisława.
W schód słońca 7*18, zachć-l 418 .

— Odznaczenie. Cesaiz nadił radcy dwora i 
prezydentowi sądu obwodowego w Kołomyi Fry­
derykowi Kunztkowi z okazyi przeniesienia go na 
własne żądanie w st*n spoczynau krzyż kawaiersai 
orderu Leopolda.

— Ministerstwo oświaty zatwierdziło dr. Ada­
ma Szelągowskiego w charakterze docent* historyi 
średniowiecznej i nowożytnej* na uniwers. lwow.

Rada szkolna kraj. zamianowała zastępcami 
nauczycieli w V gimn. we Lwowie: dr. M. Janel- 
leg , dr. S. Henzla, dr. A MtlUera, K. Modjczkę 
i S. M ronią.

— Przeciążenie listonoszów. Minister handlu 
br. Cali, odpowiadając na iDterpelacyę p. Rrempy
i tow. w sprawie przeciążenia listonoszów w Gali­
cy i, którzy i w niedzielę muszą doręczać pisma są­
dowe, przyznał, ii badania przeprowadzone przez 
dyrekcyę poczt we Lwowie stwierdziły w istocie,
ii listonosze są przeciążeni doręczaniem pism sądo­
wych v- niedzielę. Aby temu aapobiedz, minister­
stwo sprawiedliwości wządziło, iż od 1  listopaua 
br. w  niedzielę doręczane są tylko te pisma sądo­
we, które z powodu niecierpiącej zwłoki rprawy 
mi-̂ zą być natychmiast doręczone i na któryoh sąd 
wypisze atow o : pilne. Inne pisma doręczane będą 
dopiero na dmgi dzień w poniedziałek.

Mimo najlepszej woli nie możemy się w tern 
rozporządzeniu ministerstwa sprawiedliwości dopa­
trzeć żadnej ulgi do listopeszów. W niedzielę w 
myśl nstawy należy się listonoszom pewien odpo­
czynek. Tego odpoczynku nie ctnymnją w pełnej 
mierze, a natomiast w poniedziałki będą podwójnie 
przeciąieui tak, źe nawet wypadałoby zbadać, czy 
będą w stanie podwójnym ewoim poniedziałkowym 
oDowiązkom zadość uczynić. Publiczność zaś przez 
odroczenie doręczania jej pism sądowyoh o jeden 
dzień będzie niejednokroti ie naraź.na na niedogo­
dności a nawet szkody. Zarządzenie więc voiniKtr* 
sprawiedliwości nie usunęło zła, lecz raczej zamię- 
szało go jeszcze hsrdzńj.

— Z kolei żelaznych Minister koiei zamiano­
wał Roberta Sneingrabera starszego komisarza bu­
downictwa, naczelnikiem staoyi w Czarniowoach, a 
TJlricha Lewina, ofieyała i naczelnika urzędu eta- 
cyjnego, zastępcą naczelnika stacyi w Czerniow- 
cach. Prze lieaieni zostali: dr. Maurycy Ldwoer, 
koncepista z Volsgartenu, do kierownictwa ruohu 
w Czei niowcach, Karol Gellner asyetent ze Stani­
sławowa do Pragi, Bronisław Dnnin, aspirant w 
Widynowie, zwolniony za służby na własne żą 
danie.

Kronika lwoaska.
s= Z uniwersytetu. P. Edward Kuntze otrzymał

stopień doktora filozofii
== Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

sobotę dnia 15 bm. p. J. Tenuer O sztnoe czy­
tania. Zakład chemiczny uniwersytetu, Długosza 6 . 
Z wykładami „O sztuce czytania" połąo .one będą 
ćwiczenia praktyczne dla ograniczonej liozby osób. 
Ćwiczenia te będą się odbywać począwszy od so­
boty dnia 2 2  b. m. bezpośrednio po wykładzie. 
Zgłoszenia przyjmować będzie prelegent dnia 15 
bm. po pierwszym wykładzie, opłata za ndział w 
ćwiczeniach wynosi 2 korony od osoby. — Docent 
umw. dr, A Winiarz: Ustrój społeczny i polity­
czny Polski. Szh sta realni Kamienna 2. Poozątek 
o godz. 7 7,.

=  Wizytacya szkół. Wiceprezydent rady szkol­
nej kiajowej dr. Płaźek w towarzystwie inspekto­
ra szkolnego p. Boi. Bar. nowskiego zwiedził wczo­
raj rano męską i żeńską szkołę im. ces. Elżbiety 
przy ul. Zielonej ; w kilku klasach przysłuchiwał 
się lekcyom, oraz sam zadawał uczniom i uczeni- 
com pytania. P. wiceprezydent znalazł wszędzie 
łi.d i porządek, a młodzież przedstawiała się ko­
rzystnie, co do karności, ułożenia i odpowiedzi. 
Dr. Płaźek zwrócił baczną uwagę na to, ozy saia 
gimnastyczna oddaje należyta asługi szkole, dowie­
dział się jednakże, że w miesiącach zimowych mło­
dzież z n’ej korzystać nie może, gdyż znajdujący 
się w niej jeden piec, sali nie może ogrzać do te­
go 8 'opaia, aby można było prowadzić do niej 
młodzież bez obawy narażeniu j«j na niebezpieozeń 
ettro przeziębienia.

=  Redą m. Lwowa. Podczas wczorajszego po­
siedzenia znowu demonstrowali żydowscy handla 
rze owocami. Najpierw u wejścia rozdawali radnym 
odezwę, domagającą się wyrznoenia bojków ze Lwo­
wa, a potem zatłoczyli galeryę i przez cały czas 
głośno się zachowywali, pod koniec zas posiedzenia 
jeden z nich przemawiał nawet z galeryi do ru- 
dnyoh. W ten sposób próbują żydzi zmusić radę 
do wyrznoenia bojków z miasta, aby potem zmono­
polizować w rwyoh rękach handel owooami. Jakbv 
potem wyglądał handel owocami, domyśleć się ła­
two; dziwne jednak, że rada w swojej sali tak 
oierpliwie znosi aroganckie, gwałty żydowskie.

Rada obradowała wczoraj najpierw nad kwe- 
styą drożyzny we Lwowie. Referował prof. Szpil- 
man. W sprawie tej zwołaną zostanie wkrótce an­
kieta, która zajmie się opracowanymi przez dr. 
Szpilmana wnioskami; najważniejsze z nich są: u- 
stanowienie cen maksymalnych dla naj -aźniejer ych 
utykułów żywności, unormowanie sposobu ważenia 
i kontrola wag, podział mięsa na gatunki, wybn- 
dowanie hali centralnej etc. Odrzucono jednak pro­
jekt założenia wiejskich jatek i miejskiej pie­
karni.

Po załatwieniu ziiku spraw administracyjnych, 
poroszono sprawę konkursu na fizyka miejekiagu, 
który to konkurs, jak donosiliśmy, namiestnictwo 
postanowiło anulować. Po dłuższej dyskusyi uchwa­
liła rada w nieść rekurs przeciw zarządzeniu na­
miestnictwa, ale równocześnie, aby sprawy nie 
przewlekać, rozpinać konkurs ogólny, jak tego na­
miestnictwo zażądało.

Rozdano jeszcze wsparcia z fundaeyi Bału- 
towskich i Dąbrowskiej, załatwiono kilka rekur- 
sów budowlanych i na tern posiedzenie zamknięto.

=  Wiec akademicki. Ponieważ ministerstwo 
me zatwierdziło wykLdn habilitacyjnego dr. W. 
M. Kozłowskiego na drugą katedrę filozofii na uni­
wersytecie lwowskim (senat wykład ten zatwierdzić), 
przeto młodzież akademicka zwołała ul wczoraj 
wiec, aby przynaglić rząd do obsadzenia “łączonej 
katedry. Niestósownetn więc już było zwołanie 
wiecu pod takim hasłem, a bardziej jeszcze uie- 
wiaśoiwym referat p. Kisielewskiego, który kry­
ty kował sposób obsadzania katedr a naw-t dal się 
unieść młodzieńczemu zapałowi i wyraził się, że 
młodzież w drodze bojkotu nie dopuści nikogo in­
nego do objęcia tej katedry i tym sposobem zmusi 
rząd do nadania jej dr. Kozłowskiemu.

tiłuaonia też cbwcny na wiecu rektor dr. 
Ochenkowsui oświadczył, że uważa aa pocieszający 
objaw, iż młodzież uniwersytecka zajęła się sprawą 
obsadzenia katedry. Świadczy to, że tłuchacze ży­
wo interesują się sprawami uniwersyteokiemi Mu­
si jednak dać pewne wyjaśnienia. Senat nważał 
za rzecz smutną, że katedra filozofii po dymiayi 
prof. Skórskiego tak dług* jest opróżnioną Tu 
przynaglenie młodzieży do przyspieszenia jest zby­
teczne, gdyż senat z całą energię Jąiy do jak naj­
szybszego obiadzunia drugiej katedry filozofii. 
Środki, jakioh używa młodzież, uwaia za akade­
mickie, gdyś młodzież może co najwyżej objawić 
swoje uczuoia w tej bprttwie. Co do -ajęcia się 
kandydaturą dra Kozłowskiego, rektor ze swego 
stanowiska n ie  może  p o z w o l i ć  na pr o wa­
dz e n i e  d y s k u s y i  w t e j  s pr awi e .  Jest to 
sprawa osobiste, a dyskutując w tej łprawie, mło­
dzież wchodzi próoz tego w ingerencyę z prawami 
senatu akademickiego. Są pewne przepisy, tyczące 
się wiecu i na podztawie tych przepisów rektor 
nie może pozworó, aby obecny wiec te przepisy 
przekraczał. Wiec nie może Wskazywać, czj ten 
lub ów kandydat m» objąć katedrę. Rektor nie 
może powiedzieć, ozy p. Kozłowski, czy inny kan­
dydat będzie postawiony na objęcie katedry, zape­
wnia tylko, źe sprawi a jak najprędzej będzie 
załatwioną. Zaznaczywszy raz jeszcze, że kwestyi 
kandydatury młodzież nie może rozbierać w gma­
chu uniwersyteckim, wezwał akademików, by w 
dalszej dyskusyi unikali kwestyi osobistych.

Do tego wezwania nie zastósował się jednak 
w zupełności przewodniczący wiecu akademik Zwu- 
rycz. Nie odczytał wprawdzie rezoluoyi p Kisie­
lewskiego, ale oznajmił, że uważa ją sa przyjętą 
na podstawie oklasków, jakiemi przy pierwszem 
czytaniu przejętą została.

Przy sposobności ostatnich zajść wśród mło­
dzieży akademickiej zaznaczyliśmy niendnokmtnie 
nasze bardzo względne wobec niej stanowisko. 
Tem bai dziej więc dziś uważamy za stósowne 
przestrzedz ją przed podszeptami radykałów i przed 
Występowaniem poza granice swej wolności akade­
mickiej.

Z nznaniem dodajemy, ie czytelnia akade­
micka zupełnie ńę wstrzymała od udziału we wczo 
ra,szym wiecu.

=  Publiczna hala aukcyjna. Namiestnictwo u- 
dzieliło koncesyi pp. A. Gostkowskiemu i Spoe na 
orzedsiębiorstwo, które pod powyższą nazwą otwo­
rzyć ma się we Lwowie. Koucesyt pozWala urzą 
dzać w hali aukcyjnej licytacye pod kontrolą ko­
misarza rządowego na rzeczy dobrowolnie zgłoszo­
ne. Dla zoryentowania się publicznośoi poprzedzać 
będą licytacye — wystawy rzeczy sgłoszonych. 
Zasłać zamierza grupować nadsyłane przedmioty 
tak, że będą osobne dnie licytacyjne dla dzieł 
sztuki, kosztowności, urządzenia domowego i t. p. 
Tego rodź ,ju zakłady znane Są za granicą i stały 
się tam prawie niezbędne, oddając wielkie usługi 
ludności, w takim n. p. słynnym hotelu Drouet 
w Paryżu odbywają się m‘lionowe tranzakeye. 
W Austryi istnieje dotąd tylko jedna publi- 
ozna sala lioy acyjn. w Wiednii i jest ,ustytu- 
cyą rządową; to też Lwów przez otwaroie publi 
ornej hali aukcyjnej wyprzedza — oo w stosun­
kach "'iszych jest rzeczywiście wyjątkowem — 
inne prowincyonalne miasta Anstryi.

=  Ponowua rozprawa Nodarlego. Dziś rozpo­
częła się przed zwykłym trybunałem ponowna roz­
prawa przeciwko znanym agentom emigracyjnym 
Silyiemu Nodariemu z Udine i Bazylemu Sidelni- 
kowi. Wyrokiem z listopada ubiegłego rokn został 
wówczas Nodari skazany na 3 miesiące aresztn i 
500 koron grzywny, Sidelnik zaś na 4 miesiące 
aresztn i 800 k grzywny. Przeoiwko wyrokowi te­
mu oskarżeni wnieśli sprzeoiw do najwyższego try­
bunału kasacyjnego i sprzeciw ten został nwzglę- 
dniony. Najwyższy trybunał polecił przeprowadzić 
ponowną rozprawę. W międzyczasie Silvio Nodari 
którego pozostawiono n . razie na wolnej stopie, a 
nie pozwolono mu tylko wydalić się z granic pań­
stwa, zbiegi do Włoch i na rozprawę nie stanął. 
Na ławie oskarżonych zasiadł sam Sideinik. Roz­
prawa mimo, że nie będą przy niej przesłuchiwani 
świadkowie, potrwa ze dwa dni. Cały stos aktów, 
nagromadzony du poprzedniej rozprawy ma być 
ponownie rozpatrywany. Sidelnik odpjwii-da z wol 
nej stopy.

=  ZaflMCh morderczy. Józef Małecki, który 
dopuścił się wczoraj zamaohu na Kli .idyę F. pozo­
staje jeszcze w więzieniu policyjnem i dziś dopiero 
ma być wydany sądowi karnemu, Małecki już od 
tygodnia planował zbrodnię i dzięki tylko zabiegom 
rodziny nie wykonał jej. Przed tygodniem właśnie 
wybiegł z domu z rewolwerem

Wiedziano, w jakim celu i poczyniono odpo­
wiednie środki ostrożności. Ojciec szukał go napró- 
ino do późnej nocy. Józtf noo przepędził w hali

targowej, nad ,'anem dopiero powrócił do domu. 
Odebrano mu wówczas rewolwer — on pogodził 
się z Klaudyą i pozwolił sobie odebrać rewolwer. 
Myśl morderstwa kiełkowała jednak de.lej w szalo­
nej głowie, aż wczoraj w czyn dojrzała. Zapyty­
wany, dlaczego to chciał uczynić — odparł:

— Bo ona kazała mi się zastrzelić, więc ja 
chciałem najpierw ją osunąć.

Strzał, skierowany przeciwko Klaudyi — chy­
bił na szczęście celn, natomiast kula ugodziła w 
nogę przechodzącego właśnie ulicą uoznia gimna- 
zyalnego Nahomiaka. Chłopak w pierwszej chwili, 
mimo bolu, jaki poczuł w nodze, posze ił do szaoły
— i dopiero, gdy wrócił do domu, przyznał się 
przed rodzicami do rany.

=  Samobójstwo. O godz. 2  w nocy w lokalu 
Cytelni akademickiej, mieszczącej s ę w pasażu Mi- 
kolascha, odebrał sobie życie 1 6 -letni słuźąoy tej 
instytucyi, Stanisław Chrzanowski. Pogotowie ra­
tunkowe odwiozło go do szpitala. Nie ma na­
dziei utrzymania go przy życia, gdyż dwm kule 
przeszyły mu pierś lewą. Nie chciał się spowiadać, 
ani pedać powodów, które go skłoniły do samo 
bójstwa.

Kronika krajowa.
W Podhajczykach, pow. Przemyślany, otwar­

tym zostanie 16 bm. ponownie arząd pocztowy.
Z Rohatyńskiogo donoszą nam o bardzo smu­

tnym takcie. Oto znowu świeżo dwa majątki ziem­
skie Lubsza wys^a i StroslisKa nowe przeszły w rę­
ce żydowskie. Niedawno w powiecie rohatyńsuim 
nabyli żydzi Załanów, potem Podbuże i tak w tym 
powiecie coraz więcej ziemi przechodzi u ręce ży­
dowskie. Jest to objaw nadzwyczaj smutny, a w 
dzisiejszych czusaok, gdy na dwOr polski w Gali- 
cyi wschodniej podwójne spadają obowiązki oby­
watelskie i społeczne, każde przejśoie obszaru 
dworskiego w ręce żydowskie jest do pewnego sto­
pnia nieszczęściem kraju.

W Przamyilll kandydaci adwokaccy uchwalili 
na wspólnem zebraniu zażądać od pryncypałów: 
ogólnego podwyższenia płac z tem, że płacB kan­
dydata po półrooznej praktyce adwokackiej powinna 
wynosić najmniej 140 kor., a po dwuletniej 160 k. 
miesięcznie; zwolnienia w niedzielę i święta i je­
dnomiesięcznego urlopu co roku.

RllOh pociągów na linii Stryj-Kochawina i 
Stryj-Chodorów został na nowo podjęty.

Szczegóły dsfraudacy1 w kasie miejskiej w 
Gródku, o cznm donosiliśmy, są następujące : Pre­
zes gródeckiego „Sokoła8  i kasyer miejski p. Ja- 
kób Szturma, wyszedłszy w ubiegły wtorek na 
chwilę z biura, aby wziąć udział w pogrsebie śp. 
Fryderyka Zdisner.i, zapomuiał zamknąć powierzo­
ną sobie kasę miejską. Kiedy w czas jakiś potem 
powrócił, zastał kasę zamkniętą, kluczów oć niej 
natomiast doszukać się nie było moźnu. Otworzono 
wreszcip kasę innym sposobem i skonstatowano w 
niej brak gotówki 5.000 koron w banknotaoh. Na 
żądanie kasyera, oddano sprawę całą sadowi, w 
piątek też zjawiła się w *aeie miejskiej komisy a 
śledczs i przystąpiła do osobistej rewizyi urzędni­
ków kasy, U hontroior* Engla znaleziono w kie­
szeni od kamizelki przedarty banknot dziesięcioka- 
ronowy który kasyer p. Szturma rozpoznał jaa:o 
taki, który eię między zdefraudowanymi pien.ądzmi 
znajdował. Żona mianowicie kontrolora Eu, la przy­
niosła ów przedarty banknot przed Ailku dniami 
do kasy celem wymiany. Okoliczność, że banknot 
ów znalazł się obecnie znowu w posiadaniu Engla, 
zwróciła na niego podejrzenie, tembardziej, źe za­
chowanie się jego w czasie rewizyi, byio bardzo 
niespokojne, ustawicznie się bowiem kręcił koło 
biurek swoich kolegow. a mię Izy innymi Lanoeli- 
sty p. Kwiatkowskiego. Przeprowadzona w biurku 
Evg'k rewizja, wydała niespodziewany rezultat. W 
papiera h mianowicie znaleziono wetkniętą tam, 
jakby w pospiechu, zmiętą paczkę banknotów. W 
paczce tbj znalazła się cała zdefraudowana suma, z 
wyjątkiem kilkaset koron. Wobec tego kontrolora 
Engla natycnmiae1 aresztowano, pomimo, że do wi­
ny woale się nie przyznaje, że pieniądze owe zo­
stały na jego biurko podrzucone. Zaohodsą jednak 
i inne poszlaki ndowaduUjące, a między innemiten, 
ż i bezpośredniej nocy, po kradzieży, Enge' zadjał 
się w ta utejsiej cukierni, rozrzucając pieniądze na 
wszystkie strony. Zngel przyjęty został niedawno 
na stanowisko kontrolora kasy miejakiej. Poprze­
dnio był on nrzędnikiem Towarzystw! zaliczkowe­
go w Dolinie, gdzie, jak opowiadają, również miał 
się dopuścić jakiejś malwersacyi, ale zatnezowano 
je w ten sposób, ie go poprostu wypędzono, dając 
mu jedmk na drogę dobre świadeotwo, raby- mu 
nie psuć karyery. “

Kronika ogólna.
§ Za obrazę m|l> 8trÓW. W Budapeszoic wozo- 

raj przed przysięgłymi tocz/ła się rozprawa prze­
ciw zeoerowi Jarowi Tassiamu, przeoiw któremu 
wnieśli skarga prezydent gabinetu p. Szell i mini­
ster rolnictwa p Barany i. Tassi w jedajm z nnihe- 
iów pisma socyalistycznego Nepsąwa igiosił ar­
tykuł, w którym obu midstrom, z powodu doko­
nanego przez nich zakupna jeziora -Szozyrbskiego 
dla pańitwa, zarzucił kradzież. Minister Daranyi 
przybył osobiście na rozpiawę, by, jak oświadczył, 
oszczerstwom zaprzeczyć i dodał, ie jeźe’i jeet 
korieczuem, to i p. Szell zjawi się w sądzie. Na 
zapyrmnie prrewodnczącego trybunaln ’ oskarżony 
oświadczył, źe nie miał zamiarn dotykać osób, ani 
posąózać ministrów o tego rodzaju czyny, a napi- 
si i artykuł dlatego tak ostry, ie chciał posłów 
imusić dc zajęcia się tą sprawą. Prokurator oświad­
czył, iż dopuści jak najdalej idący dowód prawdy. 
Po przeprowadzenia rozprawy Tassi został skazany 
na 3 miesiące za obrazę ministra rolnictwa Dara- 
nyi’ego a uwolniony od obra?.y p. Szella. Obrońca 
wniósł przeciw wyrokowi zażalenie nieważności.

§ Eoha rozruchów W Rosyl. Wszyscy ci ro- 
syjscy uozeni, publicyści i profesorowie, którzy z 
powoda rozruchów przy kazańskiej katedrze wysto- 
wali byli adres d> cai«, przeciw brutalnemu postę­
powań u policyi przy tłumieniu rozrodów, zostali
— jak wiadomo — już nkarani. Prawie wszyst­
kich uwięziono i wszystkim wytoczono śledztwo 
sądowe o przekroczenie przeciw autorytetowi pań­
stwowemu. Mięasy uwięzionymi znajdował śię 
Maksym Gorkij, tndzież znany profesor Miljnkow. 
Po kilkomiesięcznem więzieniu śledczem wypuszczo­
no wielu uwięzionych, śledztwo prowadzono jednak 
dalej. Prof Miljuków bawił w Petersbnrgu, ale 
zostawał pod nadzorem polioyjnym aż do ukończe­
nia śledztwa. Niedawno skazano prof. Mil jakowa 
w drodze administracyjnej na sześć mięsięoy wię­
zienia. Jejl to pierwszy przykład skazania w Ro 
syi na więzienie w drodze administracyjnej, do- 
tychozas bowiem r dministi acyj nie skazywano tylko 
na wydalenie lub na wygnanie do odległych 
miejsc Rosyi.

§ Defraudacya miljonowa w Pradze. Wedle
ostatnich obliczeń defraudacya w banku ŚW. Wa­
cława wynosi 7 milionów koron.

§ Strzały w parlamencie francuskim. Pouoros
otwarcia wczorajszego posiedzenia izby poselskiej 
w Paryżu, z kuloarów dał się słyszeć huk wystrza­
łów z broni palnej. Wywołało to w izbie wielkie 
zaniopoKojenie. Wkrótce atoli się uspokojono, skoro

doi:iedziauo się, ze pewien podoficer piechoty ko­
lonialnej w chwili, gdy chciał wejść na galeryę, 
dobył rewolweru i strzelił z n.ego czterj razy wo­
łając: „Niech żyje Ojczyzna! 8  tiwięziono go i za­
prowadzono dc kwesturj Tu stwierdzono, źe jest 
on podoficerem sanitarnym, a przybył do Paryża 
po 13-dniowycŁ ćwiczeniach wojskowych. W kwa- 
biurze dawał odpowiedzi bez '.wiązki l ą̂dzą, że 
jest obłąkany. Oddano go do policyi.

córki.
Konkurent. Czy mogę prosić o rękę pańskiej

(jjcieC. Żałuję mocno!... Już wczoraj zapła­
ciłem długi za innego.

Z  całego świata.
(Donlesiekila telegraficzne.)

W ie d e ń  14 listopada. W pewnym dom 
ku fabrycznym uległo dziś w nocy kilku śpiących 
tam robotników zatruciu gazem, upływającym 
z ligroiuowej lampy. Jednego robotnika zastano 
już nieżywego, trzech zaś wśród symptomatów 
ciężsiego zatrucia odwieziono do szpitala.

Sftantea 14 listopada. (Ajencya tiawasa.) 
Wczorajsza próba batonu do kierowania Lebau- 
diego udała się w zupełności. Baiou porusza aię 
we wszystkich kierunkach i wykonywał obroty 
przeciw wiatrowi a jechał z szybkością 40 kim. 
na godzmę.

B e e h u m  14 listO D ada. Dzisiejszej nocy 
w s z y b ie  „Centrumu urwał się  k o s z , w  k tó r y m  
7 r o b o tn ik ó w  z je ż d ż a ło  do szybu. Wszyscy się 
z a o u i.

At RiowsnyMefl.
W alne Z grom ad ien ie  delegatów świątka jóow orsy- 

s ień  sar L-ow yoL i gospodorcsyoh  od ujdsia eię we L w o­
wie, w sali obrad ga ' K a sy  osn „ęd -ośo i w dniaob 98 i 
99 b. m.

C 0 L 0 S S I H M H F "  ^  Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
C edslennle pn ed ataw leule. — Poeaątek o gada, 8  w laoń ilT

Bilety ai| w udnlf j i*  mmbyela u Ploluu. — Karola luwtfwika

stwn pow ietrza. Ŝprawozdanie centralnej ata- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryouaiou kolei 
państwowycl. ’ Dnia 18 list-iDala 1902 o grdz>nie 1 rano 
Ozemiowce +0'2, Tarnopol -)-•—, Lwów —1-0, Skole 
—•—, Przemyśl Tarnów -f--—, Nowy Za| órz
— .— , Kraków + 8  0, Praga + 0 -5 , Wiedeń -| o  9, 
SBmnj“nng + ■ — , Budapeszt + 8 ’2, '̂ soh1 +1,4I R i n  
-j-9 4, Tryest -f-10 8  Celzjusza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Sarkofag królowoj Jadwigi na Wawelu. W

katedrze na Wawe.u odsłonięto sarkofag królowej 
Jadwigi z marmuru kararyjskiego dłuta Antouibgo 
Madejskiego, z fundaeyi Karola hr. Lanek orońskie­
go. Baldachim około pomnika Łokietka już ukoń­
czony. Również ukończył Mehoffer malowanie skarb­
ca, a Włodzimierz Tetmajer kończy malowanie 
l ojlicj królowej Zofii.

* Tow. OZtuk pięknych we Lwowie uoiiwaliło
zaniechać d t̂ąd praktykowanego rozdawania jako 
premij dorocznej reprodnkoyi z jakiegoś obrazu, 
a natomiast, o ile fundusze btarczą, zakupić pewną 
ilość szkiców i drobiazgów artystycznych i te 
między publiczność rozlosować.

Do prawomocności tej uchwał] potrzebną jest 
zmikba statutów towai zystwa, Nie postanowiono je­
szcze, czy za rok bieżący ma być premia w po­
staci reprodukcyi wydaną czy teś już rozlosowaną 
pewna ilość szl oów. Na akcyach, na rok bieżący 
wydanych, umieszczone jest postanowienie, ie wła­
ścicielowi .kcyi przysłużą prawo do premii i do 
udziatu w rozlosowaniu dzieł sztoki; tylko więc 
za zgodą wszystkich skeyonaryuszów mośnaby na 
rok bieżący odstąpić od wydania premii. Nie ule­
ga wątpliwości, że akoyonarrnsze zgodziliby się 
na wzmożenie ilości dzieł do rozlosowania zamiast 
premij, do której, zwłaszcza po ostatniej, niefor­
tunnej, bardzo są zrażeni. W każdym jednak razie 
ta strona prawna musiałaby znaleść jakieś zała­
twienie.

* 0 „Filharmonii11 pisze lwowski korespondent 
warszawskiego Kur jera teatralnego-. Od otwarcia 
Filharmonii minęło zaledwie sześć tygodni, a już 
można o niej powiedzieć, że przyjęła się w światka 
lwowskim. Jest nawet, jak„ najmłodsze dziecko, 
najbardziej przez publiczność pieszczoną. Jak do­
tąd zbiera same poohwały. Nawzajem dyrektor Hel­
ler jest wizięczuy publiczności i jerdecznie pra- 
onje nad rozwojem stworzonego przez siebie dzieła. 
I nigdy zapeminać nie można, że oały ciężar n- 
trzymania i kierowania naszej Filharmonii spoozywa 
na jednym człowieku; dowodzi on jednak, żd spro­
stać potrafi temu ciężarowi.

Orkiestra Filharmonii, złożona z 67 ozłonków, 
pod dyiekcyą swego kapelmistrza Gzelanjkiego, zdo­
była już sobie uznanie i ona to jest największą siłą a- 
trakcyjną; tutejsi muzycy twierdzą, że orkiestra tc, 
w krótkim ozasie będzie należała do naj diakoni 
tszych. Zapał i pracowitość Czeiańskiego jest po­
dziwiania godną; zdolny on jest przez dwanaście 
godzin z rzęuu pracować i całą awą duszę wkłada 
w muzykę. Jest nieco autokratycznym., aie mi tę 
dobrą stronę, że.karność wśród członków orkiestry 
wyrobiła się ogromna. Ułatwię to tal :że i przyspie - 
sza jej zgrouie się, które już dziś niemal nio nie 
pozostawia do życzenia, To też na każdym koncercie 
orkiestra musi dwa łub trzy numery bisować, tak 
gorąoo jest oklaskiwaną

Dragi dyrygent p. Melcer -Szczawiński, którj 
niedawno objął stanowisko po p. Jareckim, nie 
miał jeszcze sposobnośoi do większyoh popisów.

Suma działalności Filharmonii za pierwsze 
sześć tygodni jest już duża. Grano rzeczy najpo­
ważniejsze, oo tygodnia wmlką symfonię, a ui 
koncerty wielkie ep-owadzano artystów sławy eu­
ropejskiej. I tak śpiewali dotąd : Miru Hellei, Ja­
nina Korolewicz Wejdą Irena Bohuss-Hellerowa, 
Virginiu Guerini, A. Myszuga, A, Łonoi, San* .. r- 
co, a grali tacy wirtuozi jak Józef Śliwiński, Zy­
gmunt Stojoweiri, Jarosław Kocian, Stanisraw B a - 
cewicz.

W najbliższym czasie usłyszymy Aleksandra 
ba ldrowskiego, Reginę Pinkertównę, trio holen­
derskie, Gemmę Bellinoioni, Maurycego Rosontbaia, 
Willi Burmester.

Największem powodzeniem citszą się koncer­
ty symfoniczne. Mate-yilnie najlepiej opłacają się 
koncerty popmaro- Jako cnarakturystyoziy szcze­
gół zanotnję, że Filharmonia ma już 47 soneotów; 
jest to poniekąd miaią wielkiego zainteresowania 
się publiczności Filharmonią, miara teir znamien- 
niejazą, że teatr nie ma ani jednego aoonenta.

Podnieść ' lessoie muszę, jakc rzecz naj bar­
dzie] pożądaną, zamieć dyrektora Hellera odegrania 
każdo go tygochour rzeczy polekioh, nawet młodi zyoh 
kompozytorów. Heller porozumiał aię już z a ii oma 
kompozytorami, starszymi: Żelańskim, Stojowskim, 
młocb, vn> Karłowiczem, NatorskiiL, Nowojewskim. 
Najpierw odeerauym być me joemat symfoniosuy 
SwiJŻąwskicgy

* llharmaUia. Główną atrakoyą wozorajszago 
koncertu wagnerowskiego był pierwszy akt ■ drama­
tu muzycznego „V 7alki-ya“ Rysoards Wagnera za 
współudziałem ulubieńoa lwowa nr publiosnoaoi p 
Aleks, BaudrowsLiogo, znakomitego integbretatora 
partyj wagnerowskich Nie będziemy tu roztrs%ndi, 
czy dramaty munyozne Wagnera naaajq ńę do 
wykonania na estradzie konoertowej, gdzie odpaść
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mu8 i% tak ważne czynniki jak nkcya sceniczna, 
dekoracTo, hostyumy itp., tworzące wedle poety* 
kompozytora jedną merozdzielną caiośó z muzyką i 
słowem, lesz weto iemy rzecz tak, taką jest.

Ponieważ do zrozumienia wykonanego pierw­
szego akra z „Walkiryi* konieczną jest dokładna 
znajomość tak treść, jako też mnzyki z poprze­
dniego azieła muzycznego tj. „Złoto Robo* — a 
to chocby w krótkości podać, zaprowadziłoby nas 
za daleka, podajemy tylko w krótkości treść pierw- 
Bzego aatu z „Walkiryi".

Zygmunt w ucieczce przed nieprzyjaciółmi 
szuka podozas burzy schronienia w mieszkaniu nie­
obecnego Hundraga. Omdlonego pokrzepia miodem 
Zyglinda, żona flundiLg.,. Z opowiadania Zygmun­
ta dowiaduje się Hunding, który tymczasem po 
wrńoił, ii Zygmunt jest jednym z jego najwię­
kszych wrogów. Szanując zaś święte prawo gościn­
ności, dozwala mu przenicować, a zemstę odkłada 
do jutra. Lecz Zyglinda czuje dla Zygmunta litość 
i miłość, wykrada się w nocy potajemnie z swej 
komnaty, aby wskazać Zygmutowi sławny miecz, 
wbity aż po rękojeść przez jej ojca w pień jesio­
nu, a przeznaczony dla tego, który go wyciągnie.

Rzeczywiście też nikt teg ■ miecza dotychczas 
nie mógł wyciągnąć i dopiero Zygmunt zdołał to 
uczynić. Pod osłoną tego miecza, użyczającego ka­
żdemu, który go pcjiada, nieomylne zwycięstwo, 
Zygmunt uprowadza wśród nocy Zyglindę, która 
dlań je s t  zarazem siostrą i kochanką.

Jak Wagner całą tę akcyę dramatyczną mi­
strzowską mnzyką ilustrował i w jeduo, wsp niałą 
całość muzyczną złączył, n*eda się tutaj kilku sło­
wami ztreBCió, trzeba to dokładnie poznać i stu- 
dyowaó. Muzyka itara się środkami a w/mi ilustro­
wać każde słowo i według własnych przez Wa­
gnera postawionych teoryj, muzyka i słowo nawza ■ 
jam się uzupełniają, tworząc tzw. dramat muzyczny 
Główną r&lę odgrywają tutaj tzw. motywy prze­
wodnie, których dokładna znajomość i znaczenie 
niezbędne są do zrozumienia całości. Z licznych 
wymienimy tylko miłosny motyw Zyglmdy (skrzy­
pce w wroyach), rytmiczny motyw Hundinga (instr. 
dęte blaszane), 1 motyw miecza niezwyciężonego 
(trąb- a w C-Dur) itd. Do najpiękniejszych wię­
kszych ustępów muzycznych zaliczyć należy opo­
wiadanie Zygmunta o swym losie i wielki duet 
miłosny (Zygmunt i Zyglinda, B-dur ®/8). W ogó­
le cały ten akt należy do najdojrzalszych i i 
Dardzie,, poetycznych kompozycyj Wagnera.

Przechodząc do omówienia wykonania musimy 
na pierwszem miejscu wyrazić swe uznanie p. Ban- 
drowBkiemu, za którego raieyatywą i staraniem u- 
słysseLśmy choć jeden akt z tego pięknego u- 
tworu muzycznego. Staraniem bou.em p. Bandrow- 
skiego słyszeliśmy jnż we Lwowie Rienziego Tann- 
hftnsera, Lohengrina a gdyby dyrekoya teatru miej - 
skiego chciała, mogłaby wystawić i „Walkiryę* z 
p. Bandrowskim w roli Zygmunta, gdyż niema dru­
giego śpiewaka w Polsce, któryby mógł się z nim 
mierzyć w partyach wagnerowskich, P. Bandrow- 
ski bowiem tak głęboko się przejął i u niknął w 
duoha paityi wagnerowskich, iż nawet na scenach 
uemieoKhh (Frankfurt) jest zaliczanym do najzna­
komitszych śpiewaków wagnerowskich, a to już 
bardzo wiele znaczy t To co p. Bandrowski wczcraj 
śpiewał a raczej śpiewał i deklamował, było tak, 
jak się spodsiewrliśmy, tj.było pod każdym wzglę­
dem wzorowe, a szkoda, że we było nam danem 
podziwiać także jego znakomitą grę dramatyczną. 
Publiczność, która zapełniła salę koncertową, przy­
jęła go owacyjnie i żywo oklaskiwała. Zyglindę 
śpiewała pni Bohtms i chociaż głos jej w wielkim 
duecie okazał się nieco aa słabym, omiała artystka 
ta 8 wą wrodzoną muzykalnością i sumiennem wy- 
Btudyowaniem partyi swnj olśpi w-ó wszystko ku 
zupełnemu naszemu zad> woleniu.

P, Ludwig, który woale pieknem odśpiewa­
niem wielkiej aryi z „Holendra* zjednał sobie bu­
rzę oklasków zasłużonych, nie zadowolił nas w par­
tyi Jłundinga ale to już nie jego wina. Farty* ta 
bowiem pisaną jest na bas, a p. Ludwig to prze­
cież głos barytonowy!

A teraz do orkiestry, owej głównej podsta­
wy muzyki Wagnerowskiej. Wtajemniczeni poin­
formowali mnie, iż p. Bandrowski znając całe to 
dzieło doskonale zb scen niemieckich, był bardzo 
na rękę p. Gzelańskiemn przy studyowamu part; i 
orkiestralnej. Mógł te p. Bandrowski przeto czynić,
0 ile czas krótki na to pozwolał, gdyż słyszeliśmy 
wizyztkie ustępy orkiestralne podczas śpiewu Ban- 
drowskiego stylowo wykonane, podczas gdy inne 
nie wszędzie były należycie pojęte a raczej wy­
konane

Chcąc być nawet poDłażliwym, nie można me 
j odnieść tego, iż motyw Hundinga (przed jego wej­
ściem) nie był z należytą dynamiką i preoyzy* 
wykonany a zwłaszcza iż ów wspaniały motyw 
Worana iWaih»llmotiv), słyszany podczas opowia­
dani: Zyglindy „o starcu“ , przeszedł zupełnie bez 
WTaihenii. wskutek jnaoznego przyspieszenia tempa
1 nienależytej rytmiki instrumentów dętych blasza­
nych. Niemniej raziły przesadne pianissima (owa 
speoyalnośó p. Czeiańskiego), przez co np. figara orkie- 
stralna podczas śpiewu Zygmunta „Księżyca blask* 
(9(8 B Dur), ma_ąoa naśladować szemranie strumy­
ka z nastaniem wiosny, zagubiła Bię zupełnie. Ty­
le co do niektórych szczegółów. W ogólności zaś 
cały ten akt był (stosunkowo na nrałą ilość prób) 
dość należycie przygotowany a p. Czelańsk, umiał 
s partytury bardzo wiele pereł orkiestralnych wy­
szukać i w należytem świetle przedstawić—ale nie 
wszystkie

Resztę wczorajszego programu wypełnił je­
szcze doskonały ipiew Bandrowskieg* z „Zygfry­
da1* na usilne żądanie powtórzony i dwa większe 
utwory o -kiestralne tj. uwertura do „Holendra* i 
przygrywka do „Trystana* Pierwsza była z wy­
jątkiem kilkn drobnych szczegółów (chromatyczna 
m ) i  instrumentów smyczkowych pizzicato) bez za- 
nutn wykonana i rzęsistemi oklask .mi nagrodzoną, 
mniej zaś zadowoliło nas wykonanie przygrywki 
do „TryBtana". Plastyczność i przejrzystość poje 
iyńozycb motywów pozostawili bardzo wiele do 
życzenia a cała interpretacyu tej prześlicznej mu­
zyki wyrobiła u mnie przekonanie, iż p. Czelański 
nie należy do głębszych znawców Wagnera.

Przy końcn mała uwaga do arty£' ycznego 
kierownika koncertów. Trylogia „Der Ring aes 
Nibelnngen* nazywa się po polsku Pierścień Ni- 
bdunga (nie Nibelungów!), a „Zygfryd* i „Try- 
stan i Izolda’' są dramatami muiycznem*, me zaś 
operami, jak mylnie czynie można na afiszach j 
programami. Dramat muzyczny i opera—to dwa po- 
ęoia muzyczne w zasadzie zupełnie sobie prze­

ciwne. \9r‘)
NB. Proszono nas z wieln stroi o .mieszczę 

nie prośby, okierowanCj do djreaoyi Filharmonii, 
aby przy wykonywaniu wyjątków z większych dzieł 
muzycznych (ap. Walkirya 1 akt) lub kompozy- 
cyj z działa muzyki programowej (Berlioz, liiszt, 
DworzaL, R. Strauss i innnyoh) postarała się o 
-stosowne objaśnlenis streszczenie na wi->r wssyst- 
rich innych miast na osobnych programach w tym 
cela między publicznością rozdawanych lnb Lawet 
sprzedawanych. (gr.)
B epertuur lw ow skiego tea lro  osielskiego.

W  soootę  rMiarka za nuarkę* Szekrpira. W ystęp 
Heleny M odrzejowskiej,

W  niedzielę popołudniu „Śpiący Rycerze* Fried- 
ber, .  — w ieczór „Św iat na opak* operetka K. Kapcllera.

W  pom działek po raz 1 -siy  R ółn  » drogi* kome- 
dya. w 3 aktach Franciszka Sw obody przekła 1 i  czeskie­
go  M Szukiewicza.

K epertnar teatrn k r a k e z w u c e .
W  t Bbotę „ hładLa* Giesac’ a.
W  niedzielę popołudniu „K am ionka-  Meilhaca. — 

W ieczór „B .'ladyna* Słowackiego.
K epertnar F ilharm onii Iwon sk le j.
W  sobotę 15 listopada „D rugi i  ostatni W ielk i 

ko cert W ag mrowski", ze współudziałem A l. Bandrow- 
skiego, Ireny B. huss i Adam a Ludwiga. Próg .-an : I. 1. 
R . W agner. Uwertura do opery  „R ieuzi*. 8. R . W agner. 
A rya  W altera (P roi-lied ) z op. „M e strisinger* odśpie­
wa z tow. oi k. Al. B a u 'rowski. — II . R . W agner. 
Uwertura d > „p ery  „Tannhausei ‘ 2. R . W agner. „P ieśń  
do gwiazdy* z opery  „Tannhruser* odśpiewa z tow. 
ork. Adam  Ludw .g. — III . R . W agner „W alkirje* P ier­
wszy dzień z trylogii „P isrśoień  N ibelungów -  (Przekład 
polski AL Bandrow*,Liego . A kt 1. Osoby, Zygm unt — 
Al. Bandrowski, Zyglinda — Irena E jhusu, H in d in g  — 
Adam Ludw ig.

W  niedzielę 16 listopada „K on ce i, popuiftruy* 
Program . I. 1 B erlioz „K orsarz*. 2. a) Noskowski. P o lo ­
nez elegijny* b) Starczewski. Menuet. 3. a/  Beetbov6aa, 
Oasotina b ) Cberubin’ a. „Scherco* odegrają koncertmi 
strze W . Hum l i  W . Nedeta (ik rzyp ce) A . Spiegier 
(w iola). Fr. Szimunek (wiolonczel:.). — II. 1. R . Wagner. 
Uwertura do op. „H olender Tu u  . 2, Mai jene* ,Sce- 
nes pittoresęues*. — III. 1 Charpent.ar. Z  poematu 
„W ru ż“ jia  i W łocn* część V. „N eapol*. 2. a) N iew ia­
domski. W alz b ) Rubinstein „Tnreador i Undaiuza .

W e  wtorek 18 listopada „N adzw yczajny &oncert„ 
ze współadr.iałem hrabianki M orzztynównej i „Ohóru 
akadem ickiego*. D ochód przeznaczony nu cele ozytelni 
akadem ickiej.

’Ł  K R A K O W A -
(Telefonem i pocztą)

— Radu miejska uchwaliła utworzyć knrato- 
ryę dla kursów im. Baranieckiego. Radny dr. 
Gross postawił wniosek o regnlacyę płac dyurni- 
stów miejskich. Sekcya prawnicza ma o tym wnio­
sku zdać sprawę na nsstępnem posiedzeniu Rady.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo:
Centralny komitet przedwyborczy zgodnie 

z przedstawieniem komitetów powiatowych za­
twierdził kandydaturę p. Henryka hr. St&rzeńsLie- 
go na posła do rady państwa z okręgu gmin 
w iejskich Stryj Żydrczów - Drohobycz.

Aleksander Vogel Włodzimier/ Kozłowski 
sekretarz. z»st. prez.

Sytuacja parlamentarna.
W ie d e ń  14 listopada. Klub czeski wydał 

urzędowy komunikat, w którym stwierdza, że 
mowa dr. Koerbera nie zmieniła ogólnego poło­
żenia i że w klubie nie istnieją dwa przeciwne 
Diądy. Z tego komunikatu wynika, że taktyka 
klubu czeskiego pozostaje na razie la sama.

Politik zapewnia, że w kołach poselskich 
opowiadają, iż cesarz poświęca nadzwyczajną 
uwagę wypadkom w dziedzinie polityki we­
wnętrznej. zwłaszcza usiłowaniom Koerbera, aby 
parlament uczynić zdolnym do pracy. Cesarz ma 
być — według tych informacyj — zdecydowa 
nym ewentualnie osobiście interweniować, aby 
poprzeć usiłowania Koerbera co do przeprowa­
dzenia w parlamencie ustawy wojskowej i pro* 
wizoryum budżetowego.

Z powodu niedyspuzycyi cesarsa przybędzie 
Szell jutro do Wiednia, aby zdać cesarzowi 
sprawę z sytuacyi na Węgrzech. Cesarz miał po­
jechać do Węgier, jednakże wskutek choroby 
odroczono tę podróż.

W iedeń 14 listopada. Dziś popołudniu 
odt ędzie się rada ministrów. Rokowania czesko- 
niemieckie odbywają się pośrednio. Dr. Koerber 
usiłuje nekłonić stronnictwa do zmiany regma- 
minu Izby, bez czego nie uda się uniemożliwienia 
obstrukcyi.

Dzienniki wiedeńskie zaprzeczają, aby dopu 
szczalną była tego rodzaju imerpretacya co ao 
sposobu przeprowadzenia ustawy wojskowej bez 
parlamentu, jak to niektóre pisma doniosły.

Niepokoje w 3Łarokkn.
Donoszą o grn£,.ych wypadkach z Marokko, 

mianowicie w miejscowości Cetuano. Powodem 
rozruchów była ta okoliczność, że gubernator 
tamtejszy ukarał kilku ludzi z plemienia Beni za 
zamordowanie pewnego Anglika. Liczne bandy 
plemienia Beni Der okrążyły miasto Cetuano tak, 
że mieszkańcy, będąc w niebezpieczeństwie prosili 
o pomoc zewnątrz.

Hiszpański parowiec „Esperanza* i angielski 
krąiowiec podążyły w tamtą stronę, aby uchro­
nić poddanych hiszpańskich względnie angielskich, 
od niebezpieczeństwa i wziąć ich na pokład 8 tat- 
ków. Gubernator Ceuty uzbroił ludność miasta, 
aby wzburzonym tłumom plemienia beni — ctawić 
skuteczny opór w razie napadu na miasto. Nie u- 
lega wątpliwości, że gdyby owe plemiona zdobyły 
miasto i wtargnęły do środka, ludność byłaby na­
rażoną na straszna rzeź.

Londyński Daily hzpress dowiaduje się 
z Marokko a mianowicie z telegramu z Ceuty, 
że powstańcy oblęgają miejscawość Cetuano. 
Mordują, kogo tylko spotkają, zabili już znaczną 
liczbę Anglików. Angielski hrążowiec wypłynął 
już z Gibraltaru na pomoc. Ludność chrześcijań­
ska w obawie o życie i mienie ucieka tłumnie do 
Ceuty.

Telegramy i ielefonematy.
Bada państwa.

W i e l e ń  14 listopada. Prezydent otworzył 
dzisiejsze posiedzenie o kwadrans na 1 2 .

W n ie s k i  i  in t e r p e la c je .
Odczytano liczne wnioski, między tymi kil­

ka naglących wniosków młodoczeskioh.
Klofacz we wniosku n a g ł v m  domaga się 

od rządu, aby do 8  dni przedłożył ustawę o za­
prowadzeniu po., szechnego prawą głosowania.

M i c h c j  l a  uczynił nagły wniosek, żąda­
jący zapomóg dla dotkniętych klęskami eltsmeu 
tarnemi okolic Slązka, w szczególności księstwa 
Cieszyńskiego.

G i z o w s k 1 i tow. uczynni wn;osek (zwy­
kły) wydania ustawy, aby wliczano do czasu 
służby urzędnikom państwowym, nauczycielom 
i urzędnikom kolei państwowych także lata stu- 
dvów uniwersyteckich.

Cztery interpelacye Daszyńskiego i tow., 
pierwsza do ministra sprawiedliwości w sprawie 
zatrzymania r o s y js k ie g o  pdddanego Weinsteina 
przez policyę w Drohobyczu, druęa w przedmio­
cie rzekomych nadużyć przy wysyłce transportów 
mięsa z Galicyi do Wiednia, trzecia w sprawie 
rozpisania wyborów delegatów do powiatowej 
Kasy chorych w Jarosławiu, czwarta w spra­
wie położeniu pomocników aptekarskich w Ga­
licyi.

Izba przystąpiła do dyBkusyi nad nagłością 
wniosków Gessmanna i tow. Perncrstorfera i tow 
w sprawie zajść przy ściślejszym wyborze do 
sejmu we Wiedniu w dzielnicy Favorilen

Gessmann uzasadniając wniosek zarzuca; 
socyalistycznym agitatorom wielki teroryzra. Do 
my, zamieszkałe przez chrześcijańsko socyalnych 
były formalnie blokowane. Agitatorzy socyalistów 
napadali na wyborców i agitatorów chrześcijańsko - 
[socyalnych, przeszukiwali im przemocą kieszenie, 
czy nie mają legitymacyj wyborczych i za­
bierali im nawet drobiazgi, które znaleźli przy 
nieb.

Posłowie socjalistyczni przerywają c.ągie 
mówcy ironicznymi okrzykami „Słuchajcie* „słu­
chajcie* i głośnym śmiechem, szczególnie gdy 
Gessmann odczytuje protokoły spisane przez u 
rzędnikón magistratu wiedeńskiego.

Gessmann ci.yta z protokołów, że przecho­
dnie byli atakowani przez napastników uzbrojo­
nych w noże i kaleczą.

Ges ;manc w dalszym ciągu łzywa rząd, 
aby wyborców, którzy w obec tak trudny oh sto­
sunków spełniają swój obowiązek wyborczy, wziął 

obronę, a nie siarał się wpływać na nieb w 
innym duchu, aby utrzymano socyalistów w do 
brym humorze. W takich stosunkach nie po­
winny się więcej żadne wybory we Wiedniu 
odbyć.

(Żywe oklaski także u socyalistów).
Wjkońcu prosił Gessmann o przyjęcie nagło­

ści wniosku.
Po przemowie Gessmanna większa część 

posłów anty •« m it ó w  w le d e f i ib ie h  w y  
•da % uall.

Następnie zabrał głos Pernerutorfer w celu 
uzasadnienia nagłości swego wniosku w tej sa­
mej sprawie.

Pernerstorter zarzuca, że większa część do 
wodów, przytoczonych przez poprzedniego mówcę 
opiera się na kłamstwie. Wzywa rząd. aby za­
rządził jak najsurowsze śledztwo co do wszyst­
kich taktów, na które powołał się Gessmann i 
wynik śledztwa podał do wiaaomosci izby. Ptr- 
nerstorfer przedkłada izbie plan „domu robotnicze­
go* aby wykazać nieprawdziwość twierdzenia, że 
z okien domu rzucano szklankami na ulicę. Na­
stępnie atakuje w ostrych słowach Luegera i 
partyę chrześcijańsko-społeczną.

Zaznacza, że n.etylao urzędnic] magistratu, 
ale cała biurokracja Dolnej Austryi aż do naj­
wyższego szefa administracyi pozostaje pod wpły­
wom Luegera. Stwierdza, że przy wtargnięciu 
policji do „domu robotników*, który to czyn 
kwalifikuje jako zaktócenis spokoju domowego, 
43 osób było rannych, przyczem żołnierze poli­
cyjni odznaczyli się wielką dzikością, a nawet 
poszczególni żołnierze niszczyli przedmioty w do­
mu robotniczym.

Dalej atakuje mówca w ostry sposob szefa 
gabinetu Napada oonownie na Luegera za to. 
że ten zarzucił socjalnym demokratom mord 
i prowadzenie agitacji za pośrednictwem prosty­
tutek. Nazywa dlatego Luegera prostym oszczet- 
cą, człowiekiem bez czci i wiary; pospolitym 
ulicznikiem (Lausbube).

Prezydent Izby protestuje przeciw poaobne- 
mu wyrażaniu się o pośle i prLjwołuje mówcę 
do porządku. Również przywołuje do porządku 
Riegera, który nazwał Luegera schuftem

Żywe protesty wśród socyalistów.
W końcu przemówienia prezydent powtórnie 

przywołuje Pernerstofera do porządku za ataki 
na cbrześcijańsko-socyalnych.

Protesty u socyaloFch demokratów.
Pernerstofer powiada, żc partya chrześci­

jańsko społeczna wzięła abumpt ze zajść na Fa- 
yoriten do czynienia zarzutów socjalistom. Ale 
zorganizowana partya robotnicza za dobrze jest 
wyszkolona i za tęga, aby dać się porwać do 
nieopatrznego kroku, podczas gdy partya chrze- 
ścijańsko-socyalna do wszystkiego jest zdolna, na­
wet do zbrodni.

Prezydent przywołuje mówcę do porządku.
Pernerstofer czyni 2 wnioski dodatkowe
Z kolei zabrał głos dr. Koerber i oświad­

cza, że rząd poczynił wszelk*e zarządzenia, ai>y 
przy wyborach zapewniona była wyporcom wol­
ność; . awsze w ten sam spesón postąpi, gdyż 
jest to jego onowiązkiem.

W obec namiętnych ataków poprzedniego 
mówcy na policyę i szkalowania poszczególnych 
organow władz, zauważa prezydent ministrów, 
że już we wtorek w odpowiedzi na iuterpelacyę 
o tern mówił, opierając się na zeznaniach świad­
ków, dotychczas przesłuchanych, a naturalnie u- 
względni tak samo wszelkie zeznania dalszych 
świadków.

Mówca zapewnia Izbę, że jeBt zupełnie bez­
stronny i nie daje się żadnym uńocznym wpły­
wom powodować, że z wyniLu śledztwa wycią­
gnie stosowne konsekwencje, jak nakazuje usta­
wa i sprawiedliwość.

Co się tyczy ataków poprzedniego mówcy 
na swą osobę prezydent ministrów zaznacza, że 
przechodzi nad tern do porządku dziennego, gdyż 
w izbie tej musi się b)ć przygotowanym nu po­
dobne ataki.

Po Koerberze przemawiał radca rządu 
Bizezowski, opisując na podstawie aktów urzę 
dowych zajścia na Fauritin.

Następnie mówił Vogler contra, wreszcie 
Aj-mann.

Na tern dyskusję zamknięto, wybrano je- 
neralnycb mówców i posiedzenie zamknięto.

Następne we wtorek o godzinie 11 przed­
południem.

S e j m  w ę g le r a lr L
B u ó a p e u i  14 listopada Komisja woj­

skowa sejmu przyjęli ustawę o powiększeniu 
kontyngrutu rekruta w ogólnej dyskusji. W 
szczegółowej, mówcy opozycyjni żądali zaprowa­
dzenia języka węgierskiego do tej części armii, 
która jest na Węgrzech. Minister Fejerrary o- 
świadczył, że jest to niemożliwe.

Obstrubnja w parlamencie 
niemieckim.

B e r l in  14 listopada. Na wuzorajazem po­
siedzeniu parlamentu Spahn motywował wniosek 
Aichbtlchlera o zmianie sposobu głosowania 
imiennego i podniósł, iż parlament w ostatnim 
czasie, w 9 dniach, stracił 28 godzin na głoso­
wania imienne.

Singer i&ocyahzta) wnosi, aby Izba nad ca­
łą tą sp.awą przeszła do porządku dziennego, 
gdyż wniosek Aicbbńchlera nie jest wart tego, 
aby parlamen szczegółowo się nim zajmował. W 
końcu żąda, aby nad wnioskiem jego głosowano 
imiennie. Wniosek o głosowanie imienne poparli 
socjaliści i wolnomyślm. Nastąpiło więc głoso­
wanie imienne, w któreu. wnio&ez Singera, aby 
Izba nad wnioskiem Aicbbńchlera przeszła do 
porządku dziennego, odrzucono SOI głosami prze­
ciw 76.

Heine (socjalista) wygłosił dłuższą mowę, 
ale mówił taL cicho, iż tylko najbliżsi go 8 ły- 
szeli. Przewodnicz^cy wezwał go, by mówi* gło­
śniej. Wówczas deput. Heine piczął w istocie 
uowić głośniej i rzekł, że wniosę'-: Ai> hbflcblera 

do'ączeniem 19 dodatków socysl etycznych 
powinien być jeszcze raz opracowany, a nastę- 
dnie Izba powinn i przejść nad nim d > p irządku 
dziennego.

Po Heinem, który przemawiał 3 i pół go­
dziny, oświadczył się hr. Limburg-Stirum za 
wnioskiem Aichbńchlera. P. Ricbter ośw.a iczył 
się przeciw wnioskowi Aichbtlchlera.

Poaczas mowv Richtera odzywały się pro­
testy na ławach socyalistów. Richter powiada do 
socjalistów: Panowie krzyczycie, jeżeli się wam 
coś nie podoba.

Wassermann (narodowy liberalny) wywodzi, 
że nie idzie tu o wystąpienie przeciw prawom 
mniejszości, ale mniejszość tych praw nadużywa 
przez cią je  imienne głosowania. Jezen wniosel 
Aicl bńchiera nie doprowadzi do rezultatu, trzeba 
bęazie pójść dalej i wziąć pod rozwagę „elektry­
czne głosowanie*. Działalność Bebla i Singera 
kopie grób parlamentowi

Przemawiali następnie: Echrader i Głębo­
cki. Ten ostatni w imieniu Koła polskiego o- 
świadczył, że będzie ono glosowało przeciw wnio­
skowi Aichbńćblera.

Nastęnnie w iiriennem głosowaniu 195 
głosami przeciw 3 uchwalono zamknięcie dys­
kusji.

Singer postawił wniosek o imienne głoso­
wanie nad wnioskiem Aichniichlera, oraz nad każ­
dą poprawną socjalistów, których liczba wzro­
sła do 2 1 .

Mówcy z pra icy i centrum wnieśli, ażeby 
nad wsz«sUimi wn-ot kami socjalistów przejść do 
porządku dzień regc

Singer oświadcza, iż jest to nie dopu­
szczalne.

Bebel nazywa zamiar większości niesłycha­
ną bezwstyunoscią.

Wielka wrzawa. Przewodniczący przywołuje 
Bebla do porządku.

O eodz y t9 Singer postawił wniosek o od­
roczenie pusiedzeLia i żąda nad ten? imiennego 
głosowania.

Wniosek ten Singer* odrzucono 188 głosami 
przeciw 71.

Następnie prezydent zapytał Izb.., czy jest 
dopuszczalŁe przejście do porządku dziennego nad 
poprawkami socyalistów.

Izba 147 głodami przeciw 67 oświadczyła, 
źe przejście takie jest dopuszczalne.

Prezydent zawiadamia następnie, że oświe­
tlenie elektryczne zaczyna odmawiać poBluszrń- 
stw* ; l tego powodu zamknął jsosiedzeuie o go­
dzinie &*4b.

Rtwijk górników we Franeył.
L em  14 listopada. Wczorajszy kongres 

górników ?, departamentów Nord i Pas de CaUis 
uchwalił porządek dzienny, zawierający stanow­
czy protest przeciw odrzuceniu żądań robotników, 
ze strony sądu rozjemczego.

W oczekiwaniu jednak, że parlament prze­
prowadzi reformy, których domagają się górnicy, 
uchwalił kongres, że raboty mają być jat naj­
prędzej napowrót podjęte.

Wybuckjr wulkanów.
S a n  E r a n o is e a  14 listopada. D muszą tu 

z Newport, że prezydent Guatem&li zarządził su­
rowe środki, aby nie doszła do publicznej wiado­
mości po za granicami krąju żadna depesza o 
olbrzymich szkodach, wyrządzonych przez wy­
buchy wulkaniczne plantacjach kawy w Gua- 
temali.

Wszystkie telegramy kablowe podlegają 
ścisłej cenzurze.

B i y m  14 listopada. Depeszi z wyspy 
Stromboli dono«i o ponownym wybuchu wulkanu 
Stromboli i gwałtownych detonacjach. Wybuch 
wyrządzi szkody w polu i w domach. Ludność 
jest zaniepokojona.

San Francisco 14 listopada. Przybyły 
tu z Panamy parowiec „Newport" doniósł o no­
wym wybuchu wulkanu Santa Marii, w Gwate­
mali, wskutek czngo zostały zniszczone do szczę­
tu miejscowości: Palmar, St. Philippe, Colombia 
i Conepac. Miało także zginąć wielu ludzi.

Parłam.nut angielski.
Ł o n d ]  n i4 listopada. W Izbie gmińMalceln. 

(konserwatysta) zapylał, czy były ambasador we 
WJedniu, Rumbold otrzymał pozwolenie rzą­
du na ogłoszenie swych pamiętników, zawierają­
cych wiadomości o krajach, w których był upeł­
nomocniony.

Podsekretarz stanu Granborne odpowiedział, 
że Rumbold nie zasięgnął pozwolenia rządu, ale 
w razach ogłaszania pamiętników natury pry­
watnej, lub o sprawach takich, jak w mowie bę­
dące, pozwolenie rządu nie jest absolutnie ko­
nieczne.

Publibacya ze strony zastępcy Anglii, bec 
zezwolenia sekretarza stanu, byłaby co najwyżej 
wówczas naganą, gdyby odnosiła się do zajść 
świeżej daty, o których autor dowiedział się pod­
czas swej urzędowej działalności

R z y m  14 listopada Tribuna donosi, że 
wczorajsza rada ministeryalna uchwaliła projekt 
ustawy o rozwodach,

L powwdiL przerwy w ruchu tele­
fonicznym  dalzzyeb w iadom ości tele­
fonicznych od naszego korespondenta  
a W iednia nie otrzym aliśm y.

jest uczniem VIII klasy ^imoaz; ujc aradzkieg. . Za ­
wstydzony i upokorzony występkiem ojca, nietylko, 
że nie przychodził do gimnazyum, ale np wet unikał 
sta/annie kolegów, którzy wobec czego wy stonowali 
do niego list następujący ; „Kocbrny przyjac;eln! 
Ze współczuciem dowiedzieliśmy uę o ciosie, jaki 
cię dotknął skutaiem mimowolnego moz« biędu 
twego ojoa. Wydaje się nam jednak wprost n ẑro- 
zuió alem, że nie uczęszczasz ra wykłady i u, tkasz 
naszego towarzystwa. Po dojrzałem rozważanin 
twego postępowania przyszliśmy więc do postano­
wienia nie prosió cię o powrot, lecz poprostu zmu­
sić do niego. Pod pierwszem wrażeniem ciosu za- 
Dominasz jak wielkie jeszcze obowiązki czekajr cię 
w życin. Jakże ohcesz nazwiska, które obecnie 
może na szwank narażaną zostało, powrócić dawnr 
świetność i dobrą stawę ? JaKże chcesz zająć na­
leżne ci w święcie stanowisko, jeżeli ooecnie, gdy 
jesteś tak bliskim wyboru zawodu, pozostajesr od 
nai zdała ? Jest to niemożebne 1 I dlatego j>rzysię- 
gamy ci, że żaden z nas nie ceni cię obecnie 
mniej, jak poprzednio, i prosimy cię, abyś bezwa­
runkowo jutro na wyuady przybył, abyś pzzez swą 
nieobecność szkody sobie w lyciu nie wyrządzał. 
Uważaj ten list nia jako wtrącanie się do twoich 
stosunków rodsinnycn, lecz jako ostrzeżenie i prośbę 
prawdziwych przyjaciół B List ten zacny, podpisany 
przez wszystkich kolegów Bfihma, wywarł skutek 
pożądań/.

Z rynków towarowych.
B an k  r a l n i c z y  w e  L w o w i e  14 d n i , listopada

Ceny za 50 kilogram ów  lo co  Lwów. W aluta koronowa. 
Pssenica gotow a 7-45 do 7'fi5 pasesioi. nowa 7 2 > d« 
7 ’40, iy to  gotow e 6 30 do 6 40, oa  term. 6*10 d o 6 ’2b, 
owies obroesny got, 6 ' -  do 6 20, na term. 5'60 do i 8 0 . 
ję c i  mień past. 52 5  d o  5 40, jęczm ień  bran-am y 560  
do 6 —, n ep a k  nowy 9-60 do 9  81, ln iarka 8-25 do 
8-75, groou pastewny 6'—  do 6 75, groch  do gotowania 
7‘— do 9 50, wyka 5'25 do 5'50, bobik V40 do 5-75, 
hreczks 0-— do O — , kakuradea nowa 6 — do 6 ’50, stara 
0-— do 0 —, chm iel sa 56 kilo — •—  do — ■—. konicayna 
czerwona 55'— do 68'— , biała 75‘— do 90 — , szwedzka 
— •—  do — '— , tym otka 22 — do 26-—

Spirytus lo co  za 50 lit. gotow y 16 — do 16'20, 
paritaz T em op o l eskontymren.fiwy 7‘2o do 7-50

U sposobienie co do pszenicy i żyta stali dobre, 
oo do koniczu Stabzze, co  do innych  produktów nie­
zmienne.

W i e d e ń  dnie 14 listopada. Kurs w kor. i  po 50 
klgr. Ni >wano pszenicę nr wiosnę 7*62 do >-63 żyto  
nu wiosnę 681  do 6'82 cnkurudzi na listopad — , 
kukurudza na maj-czerwie.- — •— , ow ie. na w iosnę C'65, 
do 6'66, rzepak na styczeń-lu ty  — ■—, rzepak n a , sier- 
nień-wrzesień — •— , olej rsepakjw y na styozeń-kw ieoień . 

U sposobienie silne.
Stan pow ietrza : pięknie.

W i e d e ń  d. 14 listopuda- Onkier (spokojnie) 20 65 do 
—  — . Nafta galioyjska 28'— do — . Spirytus — '—■ 
do 3 8 — (bez zm iany).

B u d a p e s z t  dnia 14 listopada. K ort w V k i po 
KO lr~.gr Notowano pszenicę na kwiecień 7~5L do " 54, 
iy to  u  kw iecień 6~34 do !~85, owies na kwiecień 6-36 
do 6 8£, kakuroazr ua maj 5-75 do b-78, rzepak wi ce r - 
pień 11-80 do 11~90.

Oferty nr psrenicę mierne,
Ohęd kupnr mierna.
Usposobienie silne.
Stan pow ietrz . - zimno.

Rozmaitości.
12 Zacni koledzy. Syn dyiektora banku w Ara­

dzie, Adolf Btthma o którego aresztowaniu z powo­
du sprzeniewierzenia 350.000 koron donieśliśmy,

Dział ekonomiczny.
p Pociągi ekspresowe między Petersburgiem-

Wiedniem-Niceą (Cannes), które ogłoszone zoBtały 
w obowiązujących rozkładach ściennych i kieason- 
kowych, jakoteż w innych tego rodsa*r pnblika- 
cyach dl szlaków zachodu icn o. k kolei państwo­
wych kursować będą w porze zimowej 1902/8 s 
Wiednia i dw. południowego do Nicei (Cannes) i 
naodwrót począwszy dopiero od 15 listopaaa br. 
tj. od chwili zaprowadzenia liniowego rozkłada 
jazdy na kolejach włoskich na r. 1902/S. Między 
PetersDurgiem i Wiedniem kursują te pociągi eks­
presowe bez zmiany wedle jnż ogłoszonych rozkła­
dów jazdy.

p Galicyjska nafta w państwie niemi chlero.
Jeneralny konsulat austro-węg w Berlinie ogi.-»cę 
w sprawozdaniu za mieuąc październia opinii, n.e- 
miecLich interesentów co do odbytu a u s tr y i • 
względnie galicyjskiej nafty w Niemczech V 
zgodne opinii galicyjska nafta ma w Niei 
a w szczególności w  Berlinie nejwicfcf % przyt o s ć  
Konsumenci wolą ją od amerykańskiej, kióra 
droższą, i od ropyjskiej która - jakk ’ wiek tań­
sza, ma jednak nieprzyjemną woń. Gdyby galicyj 
sita nafta tylko cokolwiek taniej doohc.d o 
Berlina, zdaniem konsulatu, miałaby oll u, 
byt. Podobną opinię wyraziliśmy w o O-Sojo,/!!- 
artykule wstępnym. — Przyp. Red.)

§ W Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie roz­
poczęła dzis czynuośó rewizyjna komisya miniBiO' 
steryalna pod przewodnictwem nadinspektora p. dra 
Blaske, profeaort matematyki na uniwersytecie wie- 
deńszim, złożona nadto z pp. inspektora Paradei- 
serc, Dorna i Tiebyslayskj^ego.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń d. 14 listopada. (Tel. „G azety N arodo­

w e j"). Zamknięci) giełdy o godz. 2 minut 30 po połud­
niu. A koye austr. zakł. kred. c66~—, w ęg. zak du urod. 
704 85, A^globankt 272~ Unionbanku f>27~50, Bom.u 
dla krajów kor unycl i 388 25^ l'Banavereinu 448~— . B c- 
denereditn 909 — , GaL Banku hipot. 585’— , koieł pań­
stwowych 694'—, kolei południowej 71-—, tram wtju A. 
— •— , B. — -—, kole, Rlbentbal 452’— , kolei oółnoonej
 , kolei c.zerniowieokiej — *— , alpiny 358*25, Rime
M aran . a 468‘50, praskiego towar*. ieL 1405'—, ńabryki 
broni 806~— , tureokie tytoniow e 335~— , oblig . węg. in- 
demni* 97~50, renta m ajowa 101 05, austr. r  mta k oro­
nowa 100 05 węg. renta koronow a 97~55, 66-let. listy  tow . 
kredyt, ńem sk. 95~85, 4-prooent. listy baokc krajo' -ego 
96~75, 4Y j-procect. listy banku krajów . 101 ~— , 4-prooent. 
listy  ban m  nij 'ttecsnego 95~75, C /.-proc. listy  oanku 
hipotecznego 100~15, b-procent. listy banku hipoteosnegu 
110’— , 4-procent. galio. oblig. propinae. 98~90, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1893 r 97~60 4-Droraiłt, p o ty ­
czka m. Lwowa 94 30, losy  tureokie 113 50, m ark. 116’95, 
ruble 252 75

P aryż 14 listopada. G iełda wieczorna. Trzy pro- 
o u t j w t  renti 99’85. fiłęka 30~60.

B er lii 14 listopada. Zam knięoie giełdy. Banknoty 
austryaciŁie 85*50 (podług obliczenia prooentowego), Spi­
rytus 42*40, A ur*■ r;n ckie kredyty — , I v ic. Oomman- 
d i t .  .

Nadei lane
Za tę rubrykę Kedakcya nie odpowiada.

Dr. Emil Merczyński
pow róci! I erdynąje

od gudziny 8—5 w domu przy ul. Kościuszki 7.

H O T E L  Ł U B O P E J 8 K I
(Alberta Szkowrom.)

Przyjechali do Lwowa 14. listopada 1902 
Fr. Biełkowski z Tustaniu, J. Jakubowski z Tar 
nowa. eksc. Merta z Wachty, br. J. Brunioka s 
Klęczen, M. Polański z Kamiennej, T. Rybicki s 
Janowa, A. Thurmanowa z Rawy ruskiej, J. Nie­
wiadomski ze S shodnicy, J. Krupka ze Stanisła­
wowa, J. Pieniążek s Lipinki, M. Rcfałowski s 
Pokropiwnego, J. Merklen s Paryża, A. Pirobei s 
Wiednia.

Najznakomitsze Tutti i BiMffi cpstm e ^  i  w. l i j A p  n  L im , -  *
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XY-

S L  O a p e n d u .
TOM TRZECI.

6 . Każdego piątka w tygodnia, ośm uncyj 
krwi zepsutej będzie przeżeranie choremu upusz­
czone, a za pomocą me szynki mego wynalazku, 
ośm uncyj krwi świeżej będzie wpuszczone w o- 
twartą żyłę. Krew ta będzie wzięta z ciała mło­
dej cnotliwej dziewczyny, mającej więcej jak lat 
piętnaście, ale mnie; jak dwadzieścia.

7. Ostatniego piątku każdego miesiąca, 
chory będzie brał kąpiel z trzech części krwi 
byka, a jednej ludzkiej. Kąpiel ta będzie powtó­
rzona cztery razy w przeciągu czterech miesięcy 
tak aby wyrównała jednej kąpieli całej.

— Oto i wszystko, — mówił dalej Saint 
Germain składając pergamin — Gdy przepis ten 
ściśle jest wypełniony, chory musi powrócić do 
zdrowia.

— A czy powrócił? — zapytał król.
— Tak, najjaśniejszy panie. Zdrowie jego 

dziś jest doskonałe.

— A osoba ta ozy brała kąpiele z krwi 
ludzkiej i czy kazała wpuszczać w swe żyły krew 
cnotliwej i czystej dziewczyny?

— Tak najjaśniejszy panie.
— Bez wiedzy nasze; ? Policya nas o tern 

nie zawiadomiła, zatem czy i ona nie wie­
działa9

Saiat-Germain dał znak potwierdzający.
— Skończmy ten żart, odezwał się Ludwik 

XV, ,est on za bolesny i za wstrętny, aby go 
dłużej słuchać, niepodobna dać wiary podobnym 
okropnościom.

— Gdyby nie intnieli Tyberyusze, marszał­
kowie de Giń i inne tego rodzaju osobistości — 
mówił dalej Saint-Germain — mógłbym wątpić, 
ale kroi nie może się dziwić, ze znowu powraca­
my do tego, co już przed nami się działo.

— Mój panie — przemówił król surowo — 
kto tak ohydne przypuszczenia wygłasza, musi 
mieć na nie dowody. A więo poważnie mówiąc, 
proszę mi wskazać u dworu, w Paryżu, lub na 
Drowincyi osoby, które dla dogodzenia sobie, 
biorą kąpiele krwawe?

— Śmiałbym zwrócić uwagę waszej kró­
lewskiej mości — rzekł Saint-Germain z wielkim 
spokojem i wielką pewnością siebie — że nie 
wyrzekłem, aby to tylko robione dla prostej 
przyjemności.

— A więc! jeżli przypuszczamy, że tacy 
lud lin mają cel poważny, to przecież podobni 
krwiożercy, jeżli istnieją, nie zamieszkują sfer 
nadziemskich, a w takim razie policya nasza wie­
dzieć o nich powinna i znaleść ich potrafi.

— To prawda — odpowiedział powoli Saint- 
Germain — to prawda — powtórzył — że chcąc 
dosięgnąć tego wielkiego winowajcę, który spro­
wadził kn azia powtórnie do Paryża i który wy­
konał w stolicy przepis wskazany przez mongol­
skiego doktora, nie potrzebaby daleko go szukać!

Kończąc te słowa, Saint-Germain obrócił 
się w stronę hrabiego Cbarolais i wzrok jego 
spoczął na mm Książę ae Bottrbon był niepo- 
rwszonym; zniósł brzemię tego spojrzenia jako 
człowiek rozumiejący jego znaczenie.

— A co później? — odezwał się król. -  
Czy możesz mi hrabio dać nazwisko tego, który 
się leczył systemem doktora mongolskiego t

— Wasza Królewska Mośó wybaczy — po­
wiedział poważnie Saint-Germain, mogę tylko od­
słonić fakta, ale nie do mnie należy wymienić 
nazwisko wielkiego winowajcy.

— Wielkiego winowajcy! — powtórzył 
król! — Oto po raz wtóry używasz pan tego wy­
rażenia !

Ludwik XV przy tych słowach wyprostował

swą postać, a wyraz jego twarzy był poważny i 
uroczysty.

— Wielki winowajca 1 — powtórzył jeszcze 
z naciskiem na ten przydomek. A komuż to pro­
szę, oprócz tych, którzy noszą to samo co moje 
nazwisko, możesz hrabio w moim państwie do­
dać przydomek „Wielki“ .

— A któż to pozwolił któlow, przeczuć — 
mówił dalej Saint-Germain bez wahania i z dzi- 
waą pewnością, kto dał Drzeczuć Waszej K ró­
lewskiej Mości, że tu trzeba wyłączyć rodzinę 
królnwską ?

— Panie hrabio! — rzekł król. — ba­
czność! bo igrasz z własnem życiem!

— Wiem o tern Najjaśniejszy panie — od­
powiedział obojętnie Saint-Germain — ale wiem 
także, że wygrana po mojej stronie!

Lody były złamane; położenie stawało się 
straszne. Nikt nie śmiał się odezwać. Rozumiano, 
że hrabia de Saint-Germain świeżo przybyły, 
będzie albo natychmiast powieszony bez żadnego 
uwzględnienia, albo też zajmie pierwsze miejsce 
w opinii publicznej.

Król milczał. Pomału podniósł głowę i 
wzrokiem badawczym znieizył wszystkich obe­
cnych.

— Panowie — powiedział — czy oprócz 
hrabiego de Saint-Germain, wiedział jeszcze kto

z was, że są w Paryżu ludzie, którzy biorą ką­
piele z krwi ludzkiej?

Nastąpiła chwila głuchego milczenia i po- 
mięszania, po której R.chelieu zamieniwszy szyb­
kie spoirzen.o z panami Crequi, Taranne i Cos- 
se-Brissac, zwrócił się do króla:

— Najjaśniejszy panie powiedział — 
wieść o tych kąpielach przebiegała i przebiega 
jeszcze...

— Czy prawda? — przerwał król.
— Dodają — rzekł książę de Bnssac — że 

trzeba łączyć krew byka z krwią młodej dzie­
wczyny, albo tez dziecka i przygotowywać to w 
pewnych wa^nkach.

— I mówią rzeczywiście — dodał Taran- 
ne — że trzeba kąpiel z wrwi ludzkiej brać ko­
niecznie w piątek.

— Od dawna — mówi Markiz d'Argenson 
— skarżą się w Paryżu na liczne morderstwa 
spełniane na młodych dziewczynach i dzieciacL i 
trzeba wyznać, że oskarżono .o to Poulaillera. 
Jego nazwisko ochraniało dotąd tego, o którym 
mówi hrabia de Saint-Germain, jeśli przecież 
hrabia się nie myli...

— Oskarżano Poulaillera — mowi Saint. 
Germam — a niewiedziano, kto korzystał z po­
pełnionych zbrodni.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  9  o t  o d  w y r a z u .

' H u J U o c l
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniionyen .. aavli J r  5 '—, 6' —, 7-50, dis 
ohoryoh i  aamego drobiu_i dzikiego ptac­
twa po 1C 
Bim m ij

Poszukuję dwa pokoje umeblowa­
ne z kuchnią na całą] 

zimę, Kornacka — Zimorowicza 1. 7. 39

Szat kościelnymiKrajowa 
pracowni:.
i wszelkich artystycznycn haftów ręcznych 
K .  K O K O N I E W S K I E J  w e  L w o ­
w ie ,  P a s a ż  H a u a m a n a  a k le p  n r .  9 ,
poleca: Ornaty, kapy, dalma tynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya. tuwalnie. ozdo­
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę k iścielną itd. od  najtańszych do 
najdroizzych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pm ow stuckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz sople listów pochwalnych wy­
żęłam gTatiz. 877

Posady parobka
gospodarstwie poszukuje miody człowiek, 
aawsler, za skromneiu wynagrodzeniem. 
Adres: Adm . „Gaz,“ Nar.“ Józef Malina. 
______________38___________  __________

Parisienne
place gouveinante. 
nr. 717 . Tarnopol.

distinguće refórónces 
aristocruti ]ue cherche 

Labbe ulica Strzelecka
36

I j U j M  domowy, obiady smaczne i zdro­
we lit 1  w e  poleca Z. Komoniewska, plac 

Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. haudlow 
rów  taniej. 878

IC H tT Z  i C H A J E i 
stołowe 1 deserowe wina dom bankowy ) kantor wymiany

r a l n y c t a *  d o a t a r iw s a  u  l a i u r u i u  f h ta  k lo n ó w  , wylosowanych o b W J i
, . .  -• L osy na spłaty miesięczne ud trzech ko-

tiiuseppe Marcnmi. rmmB.i.-® He<p̂ar̂  rewizIP io*ów
Wysula się od 30 litrów wylej w beczał- 1 efeSt?>w !%<*<* losowaniu. Pro-
kaib które wypożycza się l ib  ob licz , p o ] " 6*’  do -szystklcrf eiągn.eh w rókn. Z le-
w fa !3 £ h  kosztach. Posefka próbna do S ^  9 «. “ dr rotl?
kor. 2. Cennik i próbki do kosztowani^ “ 16 ll0* V  Pr° Łnu ę » «yłki uprasza się adreaowaó: Dom Banko-

gratis . franco. 8492 ^  b(PH flT Z  \ GHA J':S , Lwów, plaf
— ■1 1 ■ ] 7930 Maryaeki L 7.

J. SCHUSTERA
kołdry I materace

nznane wszędzie za najlepsze
i najtańsze. 8383 |"| p  y

! ! ! N o w o * 6 ! ! !
K ołdry puchowe i nadzwyczajnie
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. ą j  a j 1 1  f j i i f i i  1 ■ ■■■
i wyżej. — N o w o ść ! Maszyna
parowa odczyszczająua zbite pie- 1 W obec tego, że niektóre handle we Lwo- 
rze najzupełniej po 30 ct za kilo. jwie sprzedają masło pod nazwą „ M a & ł a
L w ó w ,  K o p e r n i k a  5 .  p r z e w o r s k i e g o '* ,  a nawet jeden z kup­

ców  tutejszych poleca obecnie w dzienni- 
' ' kach „ m a s ł o  p r z e u  o r s K ie * * ,  czuje

my się zmuszeni podać do wiadomości, że 
masło z mleka produkowanego w dobracn 
Ordynacyi Przeworskiej, a wyrabiaue w Pa­
rowej mleczarń' K 3. A . Lubomirskiego w 
Przeworsku, sprzedają we Lwowie W y łl)a  
cznie tylko następujące sklepy własne, zao 
patrzone firmą „ M l e c z a r n i a  p r z e -

Arbenza brzytwy szwajcarskie
z ostrzam i do w ym ieniania

„Dobrobyt"
Oku Z iM  ii Gallcyjstei 

te Offluferid.
Wyszedł juł 4-ty numer I zawiera:
Rozporządzenie ministerstwa skarbu 
w sprawie nieprawidłowego postę­
powania władz podatkowych, — 
Z  praktyki sądowej. — Uprawnienie 
do używania firmy „Kasa oszczęd 
ności*. — Przechowywanie ksf^g w 
Kasach oszczędności. Go robić z 
pieniądzmi pozostałymi po likwida­
cji Kasy oszczędności. — Banki i 
instytucje kredytowe w Austry' (c. 
d.). — Z praktyki sądowej. — Spra­
wozdanie Władysława teslowicza 
(o wniosku komisji kraj. w przed­
miocie szerszej akcji finansowej na 
polu podnoszenia przemysłu). — Pa­
piery lokacyjne galicyjskich Kas 
oszczędności. — rrzeg.ąd finansowy 
(Erbe). — Notatki. (Nowy system 
oszczędnościowy w Danii. — Tar­
nowska Kasa oszczędn. — Bank 
austro-w^g.— Wymiana zużytych i 
zniszczonych nowych not stukoro- 
nowych.— Austro węg Bank — No­
wela do ustawy akcyjnej we Fran- 
cyłl—Nowa ustawa wekslowa w Ro­
sji.—Zakaz importu pap.enw wat 
tościowych do Rosji. — Banknoty 
Banku angielskiego — Ulgi należyto 
ściowe po myśli ustaw z 1  czerwca 
1889, I)z. p. p. — Losom  a u la . 
Kursa porównawcze giełdy wie­

deńskiej.
Przedpłata wynosi: kwartalnie 
korony, półrocznie 5, rocznie 10 

koron.
Redakcya I Admlnistracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445

Meble gięte
w o r s k a * *  p r z y  p l a c u  S m o l k i  5 ,

14 . M M  I powodu ich meprzesciguionej p r * y  a i .  H e t m a ń s k i e j  8 ,  p r z y
dobroci, delikatności i niezawodności, są p l a o n  A k a d e m i c k i m  2 . p r z y  l l l .  F r a n c l g d k t l «
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek Z03tały ł y c z a k o w s k i e j  1 5 ,  H y u e k  8 9
oferowane, gdyż ą najlepsze i najtańsze.i(pasa.,e Andrioli). 8538

& dóbr Orijnacji przeworskiej.
brykania A .  i  L B M Z ,  Luaaanne (Szwai-1—    , - l r -l l - i r -  -

carya). 783

Bracia Tercyarae św.
posługa- 

jąrj ubogim
Lwów, Kleparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawiono i nowo za­

kupione.

Już jest do nabycia słynny 
obraz J a n a  M a te jk i Bitwa pod Grunwaldem reprodukcja tonowa wielzicn 

rozmiarów

Nakład księgarni H. A L T E N B E R d A  we Lwuwie.
W ielkość samego obraza 60 cm X  25 -/3 cm' 

wielkość całego kartonu 87 X  60 cm. 
Cena obraza nlebrnrale niska
T R Z Y  K O R O N Y

z przesyłką pocztową cztery korony.

A żeby zaoszczędzić koszta przesyłki (1 korony od 
egzemylarza} zaleca się

Zbiorow e zam ów ienia.
W  tym celu uprasza się W . tan ów  Prezesów K a ­
syn, Czytelń, T o  warzy itw, Sokołów  itd., by wśród 
członków odnośnych stowarzyszeń zDieral' większą

Bitw ę pod 'Grunwaldem  zamawiano jak najliczniej i iie możności wspólnie
liczy się wcale kosztów  przesyłki i opakowania, lecz dostarcz? sic Docztą franco. 

Zamówienia adresować należy do księgarni H . kl/TKHTBISBGA. we Lwowie.

ilość zamówień. Ponieważ obraz ten winien się znaj- 
dowi f

w każdym  polałem dom u
przeto wszyscy, którvm drogą jest pamięć

pogrom u K rżyżactw a
wiun. w gronie swych znajomych agitować za tern, by

uuż przy odbiorze dziesięciu egzemplarzy nie

8389

§k lad  i pracownia

F 1 J T J B B
F e l i k s a  i J T u lja n a

LUBELSKICH
we Lwowie, przy ul. Wałowej! I. 3

Po'ecam> na sezon zimowy swój za­
pas F U T E R  w skóraeh, jako też goto- 
w fntra dam skie i m ęsk ie — oraz 
kołnierze, boa, zarękawsi, czapki, barani­
ce i wiele innycn  rzeczy w zakres kuś 
nierstwa wchodzących.

Zarazem utrzymujemy d osk on ałe  
SUKNA do pok rycia fu ter 
sprzedajemy wszystko po możliwie naj 
n U .Ł ,’ćli cenach. 8478

Cennik ilustrowany gratis i franco,

B o b r e
Z e i s t ę p s t - w o

mogą uzyskać panowie, którzy odwiedzają 
restauratorów, rozpowszechniając prawnie 
chroniony, barazc pożyteczny środek spe- 
cyalny E R E R E N Z  d t  ]M Cl 1 .T. i m ,  

F ran k in rt alM. 8543

stary z wina własne­
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja ­
kości opłatme 4 bu­

telki lż T o r ,  albo 2 litry kor. 16, młody 
i  litry kor. 9‘60. 7929

łagod ne, dobrze odleżana 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hf., czerwone 52,64 ,80 hi 

B t a e l y k t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr zamek 
G o l l t s o h  przy C ro n o b ltz  w Styrji.

Wino

PA PI ER FAYAR D ET B L AY
Papier m, jyezny, tańszy od innych, skuteczny dla wyieczenia katarów, reu- 

matyzmów, irytaoyj piersiowych I ran. W yborny plaster przeciw uagnlotksr ete
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i W ewiórskiego. 3(13097

II
w Btidapes&a o

IV. Bastya utcza 20 sz.
Wysyła świeże tegoroczne towary 

w cenach umiarkowanych. 
A n a n a i  w puszkach, D a k t e le ,  
F ig i  sułtańskie i zwykłe, C z e k o ­
la d ę  , C y t r y n y , G r u s z k i , 
J a b łk a ,  K a w ę , M ig d a ły , M a­
la g a , G r o n a , R o d z y n k i ,  P o ­
w id ła  i  Ś l iw k i  fio sk a d sk in  
w yborow e, W in a  w y b o r o w e .  
K ie łb a s y ,  S ło n in ę ,  M m alec.

S a d ło . 8 5 2 9

Cenniki na żądanie wysyłam franco.

Pot.zebując bierze się na k a w a łe k  en k rn  20—40 k r o p li , albo używa Się 
zewnętrznie jako nacierani) bolącego miejsca a osiąga się w tej chw ili uspa­
kajająco działanie nerwów przez

A. Thiftrry’ego Bal nam
( zieloną ochronną marką za* 
konn. >y i z kapslą zamykająo| 
na której wyciśnięte , Ule:» 
echtu. D o nabyela w aptekach.
Pocztą franco 12 m ałych albo 6 
podwójnych fias: ek 4 kr. Apte- 
kari T h łe r r y , A d o lf)  L IM IT E D  
apteka  pod  A n io łem  stróżem  
w  P re g ra d z ie  k o ło  R oh ltsch - 
t auerbrunu  Strzedz się naśla­
downictwa i baczyć na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zar« - 
gistrowaną w wsrvatkicn pań- 

stwaoh. 8544

Kawiarnia Amerykańska
8426 przy eliey Trzeciego Majr 1. 11 we Lwowie.

Codziennie kon cert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie < wiec»ór

8530

Oddział towarowy.

' W G *

dostarcza wyborowy

w e ;g ie l  k a m ie n n y
z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 

franco do każdej stacyi kolejowej
i przyjmuje zlecenia w biurze swem

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 ,1. p.
a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp

A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie,
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku.

Edw. Grillmayera
w Motelu Żorża,

wspaniale unądzony, z osobnym pokojem 
DO C ZE S A N IA  P A Ń , poleca wielki wy­
bór perfhmeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też dnły zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza takt: teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

Wielka
k o r z y s t n a

Uysprzedaż
7ansłrl#ńu/ kieszonkowych 
" c j j a i  *!v*w złotych, srebrnych, 
stalowych, zegarów penduiowych, 
budzików, dekoracyjnych. 7anoi*lrńu# Genewskich i Pa- 
“ " j j  RU W  tekowskieb, z po­
wodu zupełnego zwinięcia handlu.

W . B A A B IŃ SK I
Lwów, ni. H a lick a  1. 16.

Tylko do 31 stycznia 1903.

OOOOOC>-7 0 0000 0000 0000 00000 0

lnb świąteczny. 
Fotografia pozostaje

Premiowany 1 Założony w r. 1879.
Portrety naturalnej w ielkości

podług każdej przysłanej fotografii format 40 
do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 
Io  dni. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym 

P O D A R U N K IE M  
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war­
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 
jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstoso­
wniejszy podarek weselny, na imieniny, urodziny 

Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmarłych 
nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje się.

Konkurs.
Przy krajowych zakładach rolniczych w Bubla- 

nach obok Lwowa, jest do obsadzenia

posada lekarza zakładowego
z płacą roczną 1.200 koron i wolnem pomieszkaniem.

Bliższych wyjaśnień udzieli na żądanie Dyrekcya 
Zakładów w Dubianach lub Departament III. Wydziału 
krajowego, do dma 3 grudnia br., tj. do terminu ukoń­
czenia konkursu.
Dyrekcya kraj

8542

Zakładów rolniczych w Dubianach 
obok Lwowa.

F rom n rek  m. p.

Slegfrieda Rodasehei ’ a prem. art. zakład portretów malowanych.
W len I I ., P raterstraese n r. 61. 8528

JULIAN br. BRUNICKI
szkółki drzewek

Podhorce obok Stryja
poleca drzewa i krzew y owocowe oraz rozmaite krze­
w y ozdobne. Sorcymenta ozdobne s t c  sztuk od 25 ko­
ron —  mniejsze tamej. Wysyła się tylko zdrowe, s :lce, wzo­
rowo prowadzone okazy. Obsługa i opakowanie najstaran­

niejsze, ceny moż4wie najniższe.
Cennik ilustrowany z wskazówkami zakładania sadów

1 sadzenia drzew na życzenie darmo i opłatnie.
Kto kupując powoła się na ogłoszenie to w „Ga­

zecie Narodowej4*, otrzyma w dodatku 16 malin lub
2 krzewy ozdobne.

O “b .txti i e s z c z e n i e .
Niniejszem otwiera dię XXIII. król. węg.

Państwową Loferyą Dobroczynności
które; czysty dochód podz. elouy na 11  równych części, nżytym zostanie kia 
mocy naj w. rozporządzeni* Jego Ces. kr. Apost. Mości na aiyteoznfa I dobru- 
czy r.ne cele : 1 ) n, osiągnięcie funduszu dla pozostałych nieiaopalrzonyoh
wduw i sierot po urzędnikach państw. 2) na szpital „Kudoltau w Kezdi-' *- 
sarhely i okolicy, 3) na gospodarskie krajowe stowarzyszenie pań węg., 4) na 
budapeszteńskie froblowskie stowarzyszeń1'e pań, 5) na bu dane, ztenahie sto- 
w ar.j HPnit Maria Dorothea, 6) na pierwsze budapeszieńskie schronisko dla 
dzieci, 7j na kroacki dom akademiKÓw, 8) ra  budapeszteński szpital „Sfefanii“ 
dla dzieci, 9) na krajowe stowarzyszenie krajowych dyurnistów, 10) na bn- 
dapeszteństie sfowarz Polikliniki, 11) na budapeszteńską kongregację Maryi. 
Wygrane oznaczone ogółem na 7 6 9 1 , wynoszą wedie atudępma- 

cego rozkładu gry 365.00U koron, mianowicie:
I główna fgrana
1 o n
1 ii »
1 n u
2 wygrane po
S n li

150.000 koron
50.000 „
20.000 „
10.000 a
5.000 a 
.1.000 „

1 o wygranych po 
20
5° n ,,

100 „ „
< >00 
6500

IOOO koron 
500 „
■oo „
50 „
20 n 
iO „

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 30 grndnii. 1902 rokn
v Budapeszcie 

K a ż d y  l o s  k o s z t u j e  4 k o r o n y .  “ B k i
Losy są do nabycia: w dyrekcji dochodów loteryjnych w 

Budapeszcu) (IX. Csepelrakpart, w zabudowami] urzędu cłowego) 
we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych, sali­
narnych, na wszystkich stacjach kolejowych, trafikach i kanto­
rach, oraz we wszystkich kolekturach loteryjnych.

Budapeszt, 1  lipca 1902.
*499 Król. węg. Dyrekcya dochodów loteryjryti

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z druhami i litografL Pillera i l .


